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O płata  pocztowa Biszczom ryczałtem.

U w agi
Jeden z naczelnych punktów „Kon 

stytucji B.B.W.R-", uchwalonej przez 
klub B.B.W.R. w Sejmie w dniu 26 
stycznia, — został tedy cofnięty. Co­
fnięcie nastąpiło wskutek ujemnej, 
czy raczej — krytycznej, oceny p. 
marsz. Piłsudskiego. P, prezes W. 
Sławek rozwinął krytyczną uwagę V  
marsz. Piłsudskiego w dluższem prze 
mówieniu; powiedział wiele z tych 
rzeczy, któreśmy pisali i mówili za­
raz po ujawnieniu koncepcji „Sena­
tu elity", Senatu, mającego reprezen­
tować 2/3 swego składu osobistego 
t. zw. Leg j on zas łużonych- P. Sławek 
wymienił kilka trudności: kwest ję do­
wolności i protekcji przy zaliczaniu 
danej jednostki do grona „zasłużo­
nych"; niebezpieczeństwo, że „elita’ 
nie zda egzaminu w sensie wywalcze­
nia dla siebie odpowiedniej powagi 
w społeczeństwie i t. d.

P. Sławek ma dużo słuszności; do- 
daćby jeszcze należało do jego samo­
krytyki jedną bardzo prostą, ale bar­
dzo istotną, sprawę — powiedzmy 
fundamentalną: nikt jeszcze nie stwo­
rzył „e/iły” w drodze dekretu, usta­
wy, konstytucji, przepisu; „elitę" bu­
duje tylko świadomość społeczna; o* 
pioija kraju zalicza kogoś do ,-elity" 
albo nie zalicza; żaden nakaz ustawo­
wy tu nie pomoże. Tej tak prostej 
właściwie rzeczy kierownicy B.B.W. 
R. nie rozumieli jeszcze kilka mie­
sięcy temu-

Rewolta „lewicy<( hitlerowskiej
w N i e m c z e c h
Krwawe walki w Monachium i Berlinie. Wielu zabitych i rannych  
„Czystka* w oddziałach „szturmowych". Von Papen-tryumfatorem
* ■ It A V«*<l • - 17  _____

R ew olta  „ sz tu rm ó w e k "
Agencja Reutera przynosi następują­

ce wiadomości z Berlina: ^  łonie od-
działów „szturmowych11 narodowo-„so- 
cjalistycznych“ wybuchł bunt. Rezy­
dencja premjera Goeringa została oto­
czona przez oddziały policji. Również 
specjalne oddziały policyjne premjera 
Goeringa otoczyły dzielnicę Tiergarte- 
nu. Według pogłosek źródło zamieszek 
znajduje się w Monachjum. (PA1.).

**❖

**
Bąoz co bądz koncepcja „Senatu 

elity" konkretnie juiż w tej chw li nic 
istnieje. Pozostała w mocy stara, jak 
świat tear ja konserwatywna, że Se­
nat („Izba wyższa”) powinien mieć 
takie some uprawnienia, jak Sejm 
(„Izba niższa”); wpłynął zato dość 
dziwaczny pomysł prawno-konstytu- 
cyjny, że właśnie organizacja Sena­
tu ma być przekazana nie Konstytu­
cji, ale „zwykłej” ordynacji wybor­
c z e j .  Jest to przykład typowy „kom­
promisu na kolanie"; ko dlaczego aku- 
raJt budowa Senatu w ustawie zwyk- 
}ej, a budowa Sejmu w Konstytucji? 
Nikt z prawników tego nie zrozumie.

Agencja R eutera donosi z Berlina: Na 
ulicach m iasta pojawiły się dziś samo­
chody ciężarowe, załadow ane wojskiem 
jadące w niewiadomym kierunku. Żoł­
nierze są pod bronią w  kaskach sztur­
mowych.' Specjalne oddziały policyjne 
prem jera Goeringa pod bronią zajęły 
Tiiiergartenstrasse, powstrzymując nor­
malny ruch uliczny. Policja przeprow a­
dza rewizje. (PAT.).

***
Krótko mówiąc, sprawa polega na

tero: B.B.W.R. ani nie przemyślał za­
wczasu swojej koncepcji konstytucyj­
nej, ani nie przepracował jej do koń­
ca. W tym punkcie odbija się niby 
w zwierciadle cała beznadziejność 
B.B.W.R., jako siły twórczej w spo­
łeczeństwie- Owa beznadziejność wy­
nika zkolei stąd, że koncepcje ustro­
jowo-państwowe k ie r o w n ik ó w  obozu 
„sanacyjnego” nie majak nic wspólne­
go z rzeczywistemi zagadnieniami 
społecznemu gospodarczerni i kultural 
nemi epoki. Są to „stare zabawki , 
równie bezwartościowe, jak idea „so­
lidaryzmu społeoznego”.

Dlatego muszą następ o w ać  co pe­
wien czas rejterady, „powtórne prze- 
myślliwania", wahania i próby byleja-
kieh „tymczasowych" formułek.

Le, i  .

Oddziały policyjne obsadziły wczoraj 
dworce berliński, j a k  również główną 
kwaterę oddziałów „szturmowych”. We 
dług nadeszłych do P a r y ż a  wiadomości 
szereg wybitnych osobistości politycz­
nych zostało aresztowanych. (PAT).

R ozkaz H itlera
Utnząd prasow y partji nar.-„socjali- 

stycznej” ogłasza następujący rozkaz 
kanclerza H itlera:

„Z dniem dzisiejszym złożyłem z urzę­
du szefa sztabu Roehma i wykluczyłem  
go z partji oraz z oddziałów szturmo- 
Wych. Saefem sztabu mianuję wyższego 
dowódcę grupy Lutzego. Przywódcy i 
członkowie oddziałów szturmowych, 
którzy nie zasSosują się do jego rozka­
zów lub będę wbrew nim p o s tę p o w a l i ,  
zostaną Se szturmówek oraz z partji 
usunięci, względnie aresztowani oraz
osadzeni”.

Równocześnie H itler wystosow ał do 
wyższego dowódcy grupy Luteego pis­
mo, w k tórem  podkreśla, żc ciężkie 
przew h.ienia ze strony dotychczasow e­
go szefa sztabu „szturm ówek" zmusiły 
go do usunięcia Roehma ze stanowiska.

H itler w yraża przekonanie, że nowy 
szef sztabu stworzy ze „szturm ówek 
narzędzie, k tórego naród  niemiecki po­
trzebuje. Je s t mojern życzeniem  — o- 
świadczył H itler, aby oddziały „sztur­
mowe" zostały rozbudow ane do silnego 
ogniwa ruchu ,,nar.-„socjalistycznage .

O św iadczen ie  G oeringa
W czoraj po południu prem jer Goe- 

rirng na konferencji przedstaw icieli p ra ­
sy zagranicznej podał do wiadomość , ze 
czynniki m iarodajne od dłuższego czasu

śledziły akcję, prow adzoną przez klikę, 
k tó ra  chciała wywołać „drugą rew olu­
cję”. M inister Goeritng oświadczył: k to  
przeciw ko „Trzeciej Rzeszy" podniesie 
rękę, ten  u trac i głowę.

Kanclerz H itler nakazał premjerowi 
Goeringowi przeprow adzić czystkę w 
Berlinie. Kanclerz sam w Monachjum 
kazał aresztow ać szefa sztabu Roehma', 
k tó ry  ma być oddany pod sąd. Na je­
go miejsce szefem  sztabu m ianowany 
został inny dowódca „sziturmó- 
w ek” Lutze. Prem jer Goeriing zapew ­
nił, że wszystkie prowincje znajdują się 
w rękach przywódców „Trzeciej R ze­
szy”. Podczas przeprow adzania czystki 
kilka jednostek staw iało opór. Za to 
saereg osób poniósł śmierć. W całej 
Rzeszy — zapew nił Goering — panuje 
spokój, Organy państwowe muszą śle­
po słuchać rozkazów.

Ci „szturmowcy", którzy zostali wpro 
wadzeni w błąd, muszą być zastąpieni 
przez innych lepszych. Prem jer zaw ia­
domił dalej, że kanclerz H itler wygłosić 
ma przem ówienie, w k tórem  omówi ca ­
łą tę sprawę. (PAT).

kę“ "w oddziałach „szturmowych 
główni zwolennicy „lewicy" mieli 
być ulokowani w  obozach koncen­
tracyjnych; do „lewicy" należał i 
szei sztabu „szturmówek”, Roehm. 
W Monachjum wybuchła rewolta. 
Hitler poleciał samolotem do Mona­
chjum. Wtedv wystąpiły „szturmów- 
ki“ berlińskie. Hitler przekazał wła­
dzę nad Berlinem Goeringowi. 
„Reichswehra” i policja stoją po stro

nie Hitlera i Goeringa. Krążą pogło­
ski, że Goebbels jest aresztowa 
ny, generał Schleicher zaś — zabity. 
Podobno kilkuset ludzi po obu stro­
nach poległo. Następuje więc — w 
myśl życzeń von Papena, „ciężkiego” 
przemysłu i wielkiej własności rolnej 
— przymusowa likwidacja „rewolu­
cyjno - społecznych" prądów w e­
wnątrz hitleryzmu.

Oświetlenie urzędowe wypadków

Prz2fcie»* W ypadaj w
Dokładnego przebiegu wypadków 

jeszcze nie znamy. Według wiadomo 
ści nieurzędowych, które zdołały się 
przedostać z Berlina i wogole z Nie­
miec, Hitler przyłączył się ostatecz­
nie do „prawicy" ruchu hitlerowskie­
go; postanowiono urządzić „czyst-

Biuro prosowe partji narodowo-,-so­
cjalistycznej” donosi z Monachjum, że 
Hitler, który udał się tam osobiście, o- 
pemowal całkowicie położenie wewnę­
trzne w obozie hitlerowskim w Mo­
nachjum. Roehm zcstai aresztowany. 
Komunikat zarzuca Roehmowi i jego 
zwolennikom, że:

1) uknuli spisek weapół z gen. Schlei- 
cherem;

2) porozumiewali się z obcem mo­
carstwem (z Francją?);

3) uprawiali nałogowo homoseksua­
lizm;

Hitler długo kryl Roehma przed za­
rzutami o homoseksualizm, bo darzył 
go zaufaniem. Teraz cierpliwość się wy­
czerpała; Hitler będzie postępował bez 
litości. Według komunikatu kilku przy­
wódców „szturmówek" zastano w toku 
aresztowań w ...bardzo dwuznacznej 
(tekst brzmi, „obrzydliwej") sytuacji * 
młodymi chłopcami.

Tyle komunikat, charakteryzujący do­
bitnie i dokładnie środowisko narodo­
wo - „socjalistyczne”.

Musisz być
stałym prenumeratorem „Robotnika"

Z praktyki „obozów izolacylnych”
Los Karola von Qssietzky‘ego

Jeden ze współtowarzyszom niedoli 
więziennej Karola v. Ossietzky‘ego, u- 
ciekłszy szczęśliwie zagranicę s kaźni 
„obozu izolacyjnego” w Sonnenburgu, 
złożył pod przysięgę następujące m. in. 
zeznania, dotyczące losu wybitnego le­
wicowego i pacyfistycznego publicysty:

Lotnicy polscy przebyli Atlantyk
i wylądowali szczęśliwie we Francji

Jalk już podaliśmy, lotnicy polscy bra 
cia Adamowicze, pnzeibytli szczęśliwie 
pierw szy odicinek drogi z Nowego Jo rku  
do H arbour Graice, a następnie udali 
się w dalszą drogę jaaż nad samym oce­
anem.

W Londynie wczoraj do południa nie 
otrzym ano żadnej wiadomości o b ra­
ciach Adamowiczach od czasu w ystar­
tow ania ich z  H arbour Grace.

Adamowicze posiadali zapas benzyny 
na 40 godizra lotu.

T rasa lotu wynosiła /.

Adamowicze lecieli z szybkością 150 
180 kim. na godzinę, tak, że powinni już 
byli wylądować w Irlańdji.

*

Wieczorem nadeszły wiadomości z 
Paryża, że lotnicy polscy wylądowali 
szczęśliwie po przebyciu Atlantyku w  
małej miejscowości Saint-Andree we 
Francji. Lądowanie nastąpiło zpowodu 
braku benzyny. Dziś w niedzielę lotni­
cy nasi przybędą do Paryża, gdzie zo­
staną pow itani m. in. przez am basadora 
R, P. w Paryżu.

„W starem więzieniu w Sonnenburgu 
poznałem Karola Ossietzky‘ego. Został 
on aresztowany w noc pożaru Reichsta 
gu w swem własnem mieszkaniu » za­
wleczony do więzienia, maltretowany, 
pozostając pod groźbą śmierci. W kvi'et 
niu 1933 r. przeniesiono go do obozu 
koncentracyjnego w Sonnenbergu, - 
sietzky był przekonany, że nie ma żad­
nych złudzeń co do hitlerzmu. To, co 
przeżył w Sonnenburgu, nie wydawało 
mu się nigdy przedtem możliwem. Ko­
mendantem straży był Bahr z Berlina, 
a ludzie jego rekrutowali się ae znanego 
oddziału morderców z wschodniej dziel­
nicy stolicy. Bahr często szczuł swych 
ludzi przeciwko poszczególnym więź­
niom - intelektualistom. Ossietzky ego 
szczególnie maltretowano, 4 jako zdrajcę 
kraju, żyda i świnię żydowską, pomimo 
jego aryjskiego pochodzenia. Gnano go 
biegiem dookoła podwórza, każąc mu 
co chwilę padać i powstawać. Piiani 
szturmowcy biegli za nim, kopiąc go i 
bijąc. Nieraz Ossietzky nie mógł się juz 
podnieść; w milczeniu leżał nieruchomy 
na ziemi, a takie chwile wykorzystywał 
Bahr, aby go kopać i krzyczeć.

 , Ty, polska Świnio! Zdechnij wre­
szcie!

Gdy Ossietzky wstawał, znowu bito 
go i kopano. Takie sceny na podwórzu 
więjńennem powtarzały się przez sze­
reg tygodni...

We wrześniu, czy październiku 1933

zapytało obóz w Sonnenburgu o stan 
zdrowia Ossietzky'ego. Ossietzky był 
chory. Zarząd obozu nie pozw olił go zba 
dać, lecz wysłał o d p o w ie d ź  do Berlina: 
„Ossietzky ma się doskonale .

Na jesieni ubiegłego roku Ossietzky 
otrzymał od swej córki z Anglji kartę po 
cztową, w której pisała, że bardzo się 
cieszy, że już nie jest w Niemczech. Za 
ło sprowadzono Osietzky’ego na war­
townię, gdzie później zdegradowany ko­
mendant Adrian pobił gt> w straszliwy 
sposób, ponieważ źle wychował swoją
córkę. .

Wreszcie wysłano Ossietzky ego do 
Papenburga, nie badając uprzednio sta­
nu jego zdrowia. W Papenburgu wyko­

nywano ciężkie prace błotne, do któ­
rych zdolni są jedynie wyjątkowo silni 
ludzie. W yżywienie jest lam jeszcze gor 
sze, niż w Sonnenburgu, gdzie było abso­
lutnie niewystarczające. W tej mordow­
ni znajduje się Ossietzky do dziś .

**
*

Ciekawa rzecz, czy martyrologii a wy- 
I bitnego intelektualisty niemieckiego, ja- 
■ kim jest Ossietzky, znana jest p. J reZ€‘ 

sowi „Polskiej Unji Intelektualnej prof. 
Tadeuszowi Zielińskiemu. Bądź co bądź 
całą tę sprawę, w raz z charak terystycz­
nym słownikiem wymysłów hitlerow ­
skich polecamy łaskawej uwadze pana 
profesora, znanego z uczuć hum anitar­
nych. * '

Polskie obozy izolacyjne
D o k u m e n t

„Gazeta Warszawska" zamieszcza 
odpis pierwszego postanowienia o skie 
rowaniu do obozu izolacyjnego. Oto 
ten dokument.

Nr. Kps. 407 84.
POSTANOWIENIE.

Dnia 19 czerwca 1934 roku sąd grodz­
ki w W ęgrowie .rozpatrzywszy wnio­
sek Komendy Powiatowej Pol. Państw, 
w Węgrowie z dnia 19 b. m. Nr. 27 tjn. 
w związku z zarządzeniem wojewody 
lubelskiego z dnia 19.VI r. b. Nr. 404/ 
B. P„ o zastosowaniu względem Anto­
niego Ojdany, Bronisława Laskowskie- 
go i Zygmunta Dębskiego środka zapo- j 
biegawcaego i biorąc pod uwagę, ze  
działalność i postępowanie wyżej wy­
mienionych daje podstawy do przypu­
szczenia, że grozi z ich strony narusze-

nego i winni oni być odosobnieni z mo­
cy art. 2 p. 2 rozporządzenia Prezyden­
ta Rzeczypospolitej z dnia 17 czerwca  
1934 r. (D. U. Nr. 50, poz. 473) 

postanowił: 
zastosować względem Antoniego Ojda­
ny. Bronisława Laskowskiego i  Zygmun­
ta Dębskiego środek zapobiegawczy 
areszt tymczasowy.

Sędzia grodzki: (—) E. Szerymanow.

We wrześniu, czy pazdriermuu s z c z e ń ,  -  - publicz-
rofcu ministerjum spraw zagranicznych I me bezpiecze P°

Sędzia do spraw 
obozu izolacyjnego

Sędzls^ śledczy warszawskiego sądu 
okręgowego w VIII rewirze p. C 
mianowany został sędzią do spraw 
zu izolacyjnego. Sędzia Cybulski 
dewać ma tymczasem w Warsza
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Historia zamachu stanu
Ostatnie wypadki litewskie

i

Z Kowna otrzymaliśmy list, który 
rzuca zupełnie nowe światło naprze 
bieg ostatnich wypadków litewskich; 
list pochodzi od człowieka, orrjentu- 
jącego się dokładnie w stosunkach 
wewnętrznych i w sytuacji Litwy 
dzisiejszej. Red.

Gdy zapadła już ciemna noc., od­
działy  w ojskowe w yszły rap tem  z ko  
sza r na  u lice K ow na; w szystko  — 
w edług planu, opracow anego zaw cza 
su w e w szelkich  szczegółach; zajęto 
dw orzec kolejowy, pocztę, telegraf, 
telefony, bank  pans twa, gm achy u- 
rzędów , cen tra lę  podsłuchu telefo­
nicznego, cen tra lę  policji; w ojsko 
funkcjonow ało k am ie  i  spraw nie; o- 
p o ru  w łaściw ie nie było; ot, k ilka 
strza łów  ze strony  policyjnej. O świ 
oie k ierow nic tw o  ruchu  dyktow ało  

p rezy d en to w i R epublik i wairunki: 1) 
ustąp ien ie R ządu, 2) stopniow a likwi 
dacja d y k ta tu ry , 3) pow ołanie do  ży­
cia p arlam en tu , 4) p rzejściow y R ząd  
z udziałem  opozycji ludowcow ej, so­
cjalistycznej i chrześcijańsko  - dem o­
k ratycznej... P rezy d en t Smebona był 
gotów  w aru n k i te  akceptow ać...

S zarzał świt.,. O ddziały  w ojskow e 
zaczęły  rów nie rap tow nie  w racać  do 
koszar. P o lic ja objęła z pow rotem  
p osterunk i. P rezy d en t Sm etona p rze  
sta ł być tak  ustępliw ym . P o leciały  
w  św iat depesze:

„Wskutek fałszywego alarmu nie­
które stacjonowane w Kownie oddzia­
ły wojskowe popełniły wykroczenia 
przeciwko dyscyplinie; sprawa bę­
dzie zbadana; winni poniosą zasłużo­
ną karę..."

Ś ledztw o toczy  się is to tn ie ; jest 
p row adzone b ard zo  łagodnie.

Cóż zaszło  w  ciągu ow ych k ilku 
godzin nocnych? dlaczego w ojska 
n ie zechciały  trw ać  dalej n a  za ję­
ty ch  p u n k tach ?  K to  w ydał rozkaz 
p ow ro tu  do ko szar?

Rozkazu nie w ydawał nikt; ani 
k ierow nic tw o  zam achu, ani p rezy ­
den t ̂ Sm etona, ani szef sztabu  gen e­
ralnego, p row adzący  z prezyden tem  
rokow an ia  - im ieniem  w ojska; ofice­
row ie i żołn ierze odeszli sami.

D laczego?
Przyczyna by ła  ty lko  jedna: ido

Kowna przy lecia ł samolotem Wal* 
demaras.

* *
*

W  głębokiej tajem nicy p rzed  k ie ­
row nictw em  p rzew ro tu  oficerow ie 
lo tn icy  sprow adzili do stolicy b y łe ­
go d y k ta to ra . Sam W aldem aras o 
niczem  nie w iedział; lotnicy, w y sła ­
n i po  niego, w yciągnęli go z łóżka; 
„w ylądow ał" w  sztabie generalnym ; 
ośw iadczył, że przybył objąć w ła ­
dzę; emiisarjusze ruszyli z  p u n k tu  na  
m iasto, w ołając radośnie do oBoe- 
rów  i do  żołnierzy , że „najw iększy 
człow iek  L itw y staje  znow u do  dys­
pozycji n a ro d u ’’-

E fek t był... p iorunujący...
Żołnierze splunęli; oficerow ie splu 

nęli... Zantm k ierow nictw o  zdołało  
zorganizow ać przeciw dzia łan ie, — 
p rezy d en t Sm etona okazał się tro ­
chę n i stąd , ni zow ąd „panem  sy tua­
cji", ale, jak  się zdaje, n a  bardzo  
k ró tk o .

R ew oltę  „zlikw idow ali" w łaści­
w ie oficerow ie - lotnicy; nie zrozu­
m ieli w cale, że położenie uległo w  
ciągu osta tn ich  p a ru  la t gruntow nej 
zm ianie; „problem  W aldem arasa" 
p rz e s ta ł być problem em . M asa w oj­
skow a pow iedziała: „jeżeli m am y
pow staw ać poto, b y  W aldem aras z a ­
stąp ił Sm etonę, —  to  g ra n ie  w a rta  
św ieczki".

R ew olta  się skończyła
*

N astąp iła  sytuacja dość dziw acz­
na. Sm etona „zwyciężył", ale zna­
lazł się w obec całkiem  odmiennego, 
n iż przedtem , uk ładu  stosunków . Li­
tw ^  p rzes ta ła  być „sto jącą n ieza­
chw ianie p rzy  Rządzie i p rzy  rząd zą­
cej p a rtji nacjonalistycznej"; litew ­
sk i w ilk  w yszczerzył rap tem  zęby, i 
to  „zęby" w  kaskach  stalow ych i z 
karab inam i m aszynow em i. Pew ność 
siebie rządzących  rozw iała się niby 
m gły poranne W szak  to  korpu6 o- 
ficerski oświadczył, że tru d n o  żyć 
bez  kontro li publicznej, bez w olno­
ści, bez przedstaw icie lstw a narodo­
wego. Cóż dop iero  m uszą m yśleć i

ro-szep tać pom iędzy sobą chłopi i 
bożnicy?

W ięc p rezy d en t Sm etona law iruje, 
bada  g run t z n iezw ykłą ostrożno­
ścią, robi u stępstw a. R epresyj p ra ­
wie. niema- R ząd u leg ł dość znacz­
nej rekonstrukcji. T ylko  W aldem a­
ras  zosta ł skazany  p rz y  okazji na 
dw anaście la t w ięzienia, W aldem a­
ra s  i... dw uch panów  z kon trw yw iia  
d u  w ojskow ego; ci ostatn i za „złą 
służbę"...

Sm etona law iruje. Dyktatura prze 
żyw a ciężki dla niej, zbawienny dla 
kraju kryzys.

Zobaczym y niebaw em , co ju tro  
przyniesie. X.

We Francji
Mobilizacja wszystkich sił demokracji 
przeciw faszyzmowi

W niedzielę odbyły się w Paryżu trzy [ W 5-ciu punktach Paryża odbyły się
wiece zwołane przez faszystowską orga- w niedzielę zebrania protestacyjne, zwo­

łane przez socjalistów. Na wszystkich 
tych zebraniach zapowiadano, że prole 
tarjat francuski nie dopuści eto rozsze­
rzenia się faszyzmu. Nowe manifestacje 
zapowiedziane są na poniedziałek przv 
szłego tygodnia. (PAT,).

WIELKI KONCERT SYMFONICZNY
RUMUŃSKICH ORKIESTR WOJSKOWYCH

SKŁADAJĄCYCH S . |  7 5 0  MUZYKÓW

n »  S T A O J O N I E  L E G J I  ( Ł u io n k o w s k a )
w Sobotę  30 cze rw ca  o  godz. 19-ei i  w N iedzielę  I-go  iip c a  o godz 17.30, P rzedsp rzedaż  

b ile tó w  „ lc a r“ (Hotel Europ.) i w szystk ie  oddzia ły  O rbisu . B ile ty  od 1.50 do 5 zł.

Zamknięcie granicy czeskiej
w Tatrach

Agencja B1P. donosi.
Od turystów, którzy w tych dniach 

bawili w Zakopanem dowiadujemy się, 
że tamtejsze w’act-ze administracyjne 
wstrzymały od kilku dni wydawanie 
przepustek turystycznych na czechosło­
wacką stronę Tatr,

Wiadomość ta  wywołała zaniepoko­
jenie w sferach turystycznych temflbar-

daiej, że niewiadomo czy jestto zarzą­
dzenie czasowe, wydane przez władze 
lokalne, czy też przez władze centralne 
w związku z naprężeniem stosunków 
polsko - czesko - słowackich.

Zarządzenie to  uniemożliwiłoby w 
całym bieżącym sezonie letnim turystom 
polskim podejmowanie wycieczek w 
wysokie Tatry po stronie słowackiej,

nizację „Krzyża Ognistego". Jednocze­
śnie „Front Jedności" ugrupowań lewi­
cowych -urządził szerefj manirestacyj. 
Do incydentów nie doszło. Przywódca 
„Krzyża Ognistego” pułk. de la Rocque 
miał oświadczyć na jednem z  zebrań, 
że nadszedł czas do decydującej walki z 
lewicą. Organizacja byłych kombatan­
tów znajduje się w pogotowiu.

Socjalistyczny „Populaire" oświadcza 
że walka zakończy się zwycięstwem le­
wicy. „Front Jedności” organizuje się 
gorączkowo. W niedzielę odlbędą się w 
Paryżu liczne zgromadzenia antyfaszy­
stowskie, W Lyonie na wiecu organiza­
cyjnym „Frontu Jedności" przemawiał 
były deputowany radykalny Bergery,— 
który odmalował sytuację wewnętrzno- 
polityczną w niezwykłe czarnych bar­
wach. Zaznaczył on, że Francja przeży­
wa potrójny kryzys: gospodarczy, poli­
tyczny i dyplomatyczny. Kraj szuka no­
wych dróg- Faszyzm nie byłby wyjściem 
z sytuacji ponieważ doktryna ta  fest 
jedynie zamaskowaną formą kapitaliz­
mu, którego panowanie zbliża się ku 
końcowi. (ATE.).

'  i

***
Ugrupowania lewicowe, istniejące po 

za partją socjalistyczną, oddlawna pro­
wadziły pertraktacje 00 do ujednostaj­
nienia swej akcji na gruncie parlamen­
tarnym. Zebrane na specjałnetn posie­
dzeniu, trzy grupy parlamentarne, am ia 
noiwfccHe: republikanie socjalistyczni
(dawna grupa Briamda), socjaliści fran­
cuscy (grupa kilku posłów) i socjaliści 
Francji (neosocjaliśCi) postanowiilH u- 
znaó konieczność zbliżenia i porozu­
mienia się każdorazowo, gdy zajdzie te­
go potrzeba, w. sprawie jednolitego gło­
sowania w Izbie. Ponadto grupy te  wy­
łoniły komisję, która ma wypracować 
minimalny program najważniejszych re ­
form, jakie winny być rozważone pod­
czas jesiennej sesji parlamentarnej. Ne- 
osocjaliści liczą 29 członków, dwie in­
ne grupy liczą 26 członków. (PAT.).

Projekty walki z bezrobociem
we Francji

Litewskie samochody
na ulicach Warszawy

Zrozumiałą sensację i ogólne zainte­
resowanie w Warszawie wywołało uka­
zanie się na ulicach stolicy 2-ch samo­
chodów litewskich. Samochody te typu 
sportowego opatrzone są literami' reje-

stracyjnemi LT. (Lithuanie) i K. (Kau­
nas), jak również chorągiewkami litew­
skiego au tomob ii - klubu, o oficjalnych 
barwach. (PID.).

Pracownicy umysłowi na Śląsku
protestują przeciw obniżce płac

Związki pracowników umysłowych na 
Górnym Śląsku zwołały na dziś kilka 
masowych zgromadzeń w sprawie za­
mierzonej redukcji płac w przemyśle.

Zgromadzenia uchwalić mają rezolucje 
protestacyjne, które przedstawione bę­
dą władzom państwowym oraz central­
nym organizacjom przemysłowym.

Francuski minister pracy („neosocjali- 
sta") Marquct złożył w  Izbie deputowa­
nych projekt ustawy, zmierzający do 
upoważnienia państwa do udzielenia, a 
koleje do wykonania, wielkich prac ce 
lem zwalczania bezrobocia.

Projekt składa się tylko z  2 artyku­
łów. Art, pierwszy zmierza do pogodze­
nia konieczności udziału budżetu pań­
stwa w pracach gminnych z wymagania 
mi sytuacji; finansowej państwa, która 
nie dopuszcza do bezpośredniego ucie­
kania się do kredytu i do wzrostu do-

Ponowny spadek 
marki niemieckie]

Po dwóch dniach raptownej rwyiżki 
marka niemiecka wykazała wczoraj po 
nowną tendencję zniżkową, tracąc więk 
szość zysku, osiągniętego w dniach 27 
i 28 czerwca. Dewizę na Berlin notowa 
no: w Zurichu 118.75 wobec 121.25, w 
dn. 28 b. m., w Paryżu przy dzisiejszem 
otwarciu 583 wobec 59511 przy zamknię 
d u  w dn, 28 b. m„ w Londynie analogi­
cznie 13,0814 oraz 12.8814. Giełda w ar­
szawska' była wczoraj nieczynna. Po­
wyższe kursy na giełdach europejskich 
zdają się wskazywać na to, że naturalna 
i zrozumiała tendencja marki niemiec­
kiej do spadku daje się zahamować w 
drodze interwencji tylko z trudem i na 
krótki okres czasu. (PAT.).

Czas odnowić prenumeratę
na lii kwartał i na mies. lipiec
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Z całego świata
Krótkie wiadomości telegraficzne
STRAJKI W STANACH ZJEDNOCZO­

NYCH.
W Milwaukee sytuacja strajkowa ule­

gła pewnemu złagodzeniu. Trwający od 
4 dni strajk tramwajarzy, który w nie­
dzielę wieczorem przybrał ostry charak 
ter i miał się przekształcić w strajk po­
wszechny, zbliża się ku likwidacji- Na­
wiązane późną nocą z niedzieli na po-

Manifestacyjny artykuł
ministra „Reichswehry“ za Hitlerem

Na łamach „Voelkischer Beobaohter" 
ogłasza minister „Reichswehry” gen. 
Blomberg artykuł, w którym występuje 
przeciwko rozpowszechnianym zagrani­
cą doniesieniom o  stanowisku armji nie 
mieckiej wobec Rządu narodowo - „so­
cjalistycznego”. Zwycięstwo Hitlera — 
oświadcza generał — przywróciło armji 
jej właściwe stanowisko, usuwając at­
mosferę waśni, w której zainteresowa- 

różnych obozow politycznych 
Luprawiać przepowiednie na te- 
iimksa Reichswehry". Armja stoi 
1 Rządem, który dał jej najszczyt- 
fpraiwo występowanie jako re- 
fantki nietyłko siły zbrojnej, lecz 

lież nieograniczonego zaufania. —

Świadomość odpowiedzialności wobec 
całego społeczeństwo wyłącza wszel­
kie dążenia i ambicje postronne w sze­
regach armji. „Reichswehra" — wska­
zuje minister — przeszła już raz ciężką 
próbę dyscypliny w najczarniejszym o- 
kresie dziejów niemieckich. W ielka tra 
dyciia, jaką objęła ona po dawnej a r­
mji, polega nie na tworzeniu lufb cofa­
niu wstecz historji, a wręcz przeciwnie 
na świadomym kontynuowaniu rozpo­
czętego dzieła. (PAT.).

* **
Artykuł gen. Blomberga potwierdza 

pośrednio, że skoro trzeba się tłómaczyć 
coś nie jest w  porządku.

niedzialek rokowania w sprawie powro­
tu do pracy mają przebieg pomyślny. 

SPRAWA KUBY.
Departament stanu St. Zjednoczonych 

zakazał wy wozu broni i amunicji na Ku 
ibę bez zezwolenia władz republiki Ku­
by. Celem tego zarządzenia jest uniemo­
żliwienie tajnej dostawy bron; dla pow­
stańców na Kubie. Zakaz opiera się na 
rezolucji kongresu z r. 1922, zakazują­
cej sprzedaży broni i materjału wojen­
nego republikom Ameryki łacińskiej, w 
których toczy się wojna domowa.

(ATE,).
NAJSTARSZY CZŁOWIEK.

Ze Stambułu donoszą, że zwłoki zmar 
lego w niedzielę, o  ozem pisaliśmy, naj­
starszego cziiowieka na śweicic Zaro 
Agi zostały z polecenia ministerjum zdzo 
wia przewiezione do kliniki „niwersytec 
■klej, gdze będą poddane sekcj. Lekarze 
tureccy pragną przekonać się, w jakim 
stanie znajduje się mózg oraz wewnątrz 
ne organy Zara Agi, który przeżył sto 
kilkadziesiąt lat. (ATE,).

SPOTKANIE DWÓCH STATKÓW 
WOJENNYCH.

Z Tokio donoszą, i® podczas mane­
wrów morskich u wybrzeży koreańskich 
dwa konitrtorpedowce japońskie „Nna- 
zuma” i „Miyuki zderzyły się ze sobą 
i zatonęły. Powodem katastrofy była 
n iezw y k lj^ M |Ł jnagła. Według pierw­
szych B ^ g j ^ b  zginęło a oko­

ło  stu odniosło ciężkie obrażenia. K rą­
żownik „Naka" poszukuje szczątków o- 
bu kontrtorpcdcwców- (ATE.).

NIESŁYCHANE UPAŁY.
Na całem terytorjum od Gór Skalistych 

do Oceanu Atlantyckiego panuje fala gwał 
łownych upałów. W Nowym Yorku zmarło 
4 osoby z powodu gorąca. W Filadelfji za­
notowano w niedzielę najwyższą temperatu 
rę w czerwcu od chwili powstania miasta. 
Również w Pittsburgu dzień wczorajszy 
był najgorętszym od lat 40.
DESZCZE I GRADY WE WŁOSZECH.

W Północnych Włoszech po okresie sil­
nych upałów nastały obfite deszcze, które 
przybierają w niektórych miejscowościach 
rozmiary katastrofy żywiołowej. W Try- 
jeście wskutek oberwania się chmury całe 
dzielnice miasta znalazły się pod wodą, 
która wtargnęła również do sklepów i mie 
szkań na parterze. Opady deszczowe połą­
czone są z burzami. W Savonie piorun u- 
derzył w kopułę kościelną i spowodował 
pożar, który z trudem udało się ugasić. W 
okolicach Mantui grad niezwykłej wielko­
ści wyrządził wielkie szkody w urodzajach

(ATE.)
PIORUN.

Jedenastu turystów, znajdujących się na 
szczycie góry Arreskutan, w Szwecji, na 
wysokości 1472 m., w północnej Szwecji, 
rażonych zostało piorunem. Jeden z tury- 
stęw został zabity na miejscu, a dziesięciu 
zostało rannych, z których dwuch ciężko.

tacji budżetowych. Projekt przewiduje, 
że państwo weźmie w tern udział przez 
'wpłacanie ra t rocznych. Całość udziału 
państwa ograniczona jesrt do sumy ał. 
2.560.000.000 fr. Rata wynosiłaby 180 
miljonów. Rozdział tej raty  pomśędry 
zainteresowanie departamenty będzie 
dokonany w drodze dekretu. Art. 2-gi 
zmierza do upoważnienia kolei dlo za­
ciągania pożyczki, poza przewidziane­
mu już sumami, na kwotę 2.725.000.000. 
Przy motywowaniu tego projektu 
ster pracy podkreślił konieczność o*> 
rok i ego zrealizowania programu prao, 
mających na celu ożywienie działalnoś­
ci gospodarczej kraju i zmniejszenie bez 
robocia. (PAT.).

Wybory 
prezydenta Meksyku

Z Mexico donoszą, że wybór na sta­
nowisko prezydenta Meksyku generała 
Racaro Cardenas, kandydata stronnict­
wa narodowego, jest zapewniony, bo­
wiem stronnictwa opozycyjne nie poro­
zumiały się co do wystawienia wspólnej 
kandydatury, Cardenas piastował tekę 
ministra wojny i Ibył gubernatorem sta­
nu Michoacan.

Rząd wydał daleko idące zarządzenia 
celem utrzymania porządku. Garnizon i 
policja w stolicy znajdują się w  ostrean 
pogotowiu. W dniu wyborów zakazany 
został wyszynk napojów wyskokowych.

(ATE.).

Żądania morskie
Japonii

Korenapondent dyplomatyczny „Daily 
Telegraphu” donosi, i® rząd japoński 
postanowił domagać się parytetu (rów­
nej liczby okrętów) na przyszło rocznej 
konferencji morskiej, W zasadzie Ja- 
ponja wysunęła żądanie całkowitego 
parytetu z Wielką Brytanją i St. Zjed- 
noczonemi. Jest jednakie rzeczą możli­
wą, że Japooja zgodzi się na ustępstwa, 
co do tonażu poszczególnych typów ©- 
krętów wojennych. (ATE.).,

•

Wymówienia 
w Ubezpieczalni Społecznej

Dnia 30 czerwca r. b. otrzymali 3-mi« 
sięozne wymówienie pracy liczni funk­
cjonariusze Ubezpieczałam Społecznej w 
Warszawie. Poza centralą wymówienia 
objęły również obwody prowincjonalne 
w Radzyminiie, Mińsku Makowieckim, 
Garwolinie i Grójcu, jako przynależne 
do warszawskiego okręgu ubezpieczeń 
społecznych.

W kołach pracowników ubespieczał- 
ni warszawskiej słychać, iż wymówienra 
mają na celu redukcję personelu orni 
obniżkę płac dla ewentualnie zatrzyma­
nych po upływie 3-roiesięcznego okresu 
wymówienia .

P o g U ^ ^ ^ k o b y  wymówienia objęły 
rów niki ^ L b e sp a cze ń  społecznych 

nie odpowiadają
EJ
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Listy z Paryża

Wizje wojenne
Krwawe wałki wstrząsają od kilku 

dlni prowincją francuską. Liczny jest 
■ szereg miast, w których całemi nocami 
aż do rana walczono na barykadach, 
miejscami zaś w szybko zaimprowizo­
wanych okopach przeciw policji, gwar- 
diji i  żamdanmerji- Są setki rannych. I 
niema końca- Prowincja jeest w przy*, 
gniatającej większości antyfaszystowską, 
t, }. socjalistyczną, radykalną łub komu­
nistyczną. Faszyści, cszują, że póki nie 
zdobędą prowincji nie mają żadnej 
przyszłości. Nie pominę już, który z  wy* 
bitnych Francuzów powiedział, że we 
Francji Paryż tworzy literaturę, ale 
rządy kraju sprawuje prowincja. Więc 
faszyści uisiłlują gorączkową propagan­
dą i rozległą akcją zgromadzeniową 
zmienić nastroje i duszę prowincji Każ­
dy ich jednak wysiłek spotyka się x 
niesłychanie namiętnym, gwałtownym i 
krwawym oporem mas ludowych we 
wielkich i małych miastach wszerz i 
wzdłuż prowincji ,

Masy są silnie przekonane, że zwy­
cięstwo faszyzmu w ich kraju, — to 
nieuchronna wojna. A nic ich tak bar­
dzo me przeraża, nic tak  nie dopro­
wadza umysłów do żywiołowego wrze­
nia, jak 'ta perspektywa ponownego 
nurzania się we krwi milionowych ofiar 
ludzkich i ponownego oglądania ru;n  i 
zniszczenia całych prowimcyj... Wspom­
nienia roku 1914 i wojny światowej 
drgają jeszcze żywo w duszy francus­
kiej. Na bulwarze Montparnasse istn e- 
je Związek przyjaciół z r. 1914, który 
w sezonie zimowym zbierał się co piąt-

J-udzia, cierpiący na zaparcia stolca
złączone z tem przekrwienie organów pod­

brzusza, hemoroidy, piją po ćwierć szklanki 
naturalnej wody gorzkie| „Franciszka-JÓzefa" 
zrana i n* wieczór. Pytajcie się lekarzy.

Mały felieton
Agapit I św inią

Nieciekawy to człowiek •  Agapita, Ani 
zbyt bogaty, ani zbyt biedny; ani zbyt 
inteligentny, ani zbyt chamski. Taki sobie 
przeciętny średniacsck. J może niktby nie 
zwrócił na Agapita uwagi, gdyby nie szcsę 
ście, które wszędzie i we wszystkiem Agar 
pitowi sprzyjało.

Gdy dziesięciu Icandydatów ubiegało się 
o posadę, to chociaż wszyscy inni m ieli lep 
sse lowalifikacje, posadę dostał A gapit. A -  
gapit znajdywał na ulicy zguby. Dla A ga­
pita  było zawsze miejsce w  pociągu, cho-, 
ciaż stu  innych pasażerów dusiło się w 
przejściach. Agapit w  kartach miewał po 
cztery asy i, chociaż był skończonym fu sze­
rem, wygrywał, t i ie  znal się na koniach, a 
zawsze tra fia ł na konia, który wygrywał. 
Gdy ciągnięto supełki, supełek zawsze w y­
ciągał Agapit. N igdy także nie przegrywał 
na loterji. N ie zdarzyło m u sią wygrać 
głównego losu, ale na jego numer*zawsze 
padała bądź stawka, bądi nieiviclka w y­
grana.

Dochodziło do tego, że Agapit przechwa­
lał się, i-  on przegrać nie może.

Podejrzewano A gapita  o czary. Mówiono 
nawet, że A gap it po tra fi cuda tworzyć.

A z pewnego razu szczęście spłatało panu 
Agapilow i złośliwego figla.

W  Saskim  ogrodzie w  Warszawie odby­
wała się zabawa na cel dobroczynny. W  
programie zabawy była także fantow a lo- 
terja. Agapit nabył jeden los, na który pa­
dła główna wygrana. Tą główną wygraną  
była duza, utuczona świnią, ofiarowana ja ­
ko fa n t przez zamożnego ziemianina.

N im  pan A gap it zorjentował się w sy­
tuacji, ju z  trzym ał w ręku gruby postro­
nek, którego drugi koniec uwiązany był u 
nogi żyw ej głównej wygranej. A gap it chęt 
nic zam ieniłby swój fa n t na  m niej cenny, 
ale na cofanie się ju ż  było zapóźno.

Dookoła A gapita  i  jego fa n tu  zaczął gro 
madzie się tłum. Padały docinku Agapit 
laseczką o srebrnej rączce, od góry do do­
łu okutą monogramami, popędził świnię 
na plac marszałka Piłsudskiego.

Zatrzym ał etę i  zamyślił się, co zrobić z 
tym  fantem . Przecież nic zabierze świni 
do mieszkania i  nie zrobi z  m ieszkania chle 
wu. Przechodnie m ija li Agapita, przyglą. 
dając się temu bądżcobądź niecodziennemu 
widowisku.

Zaczepił był jednego — drugiego prze­
chodnia, proponując nabycie świni. Chciał 
nawet darmo oddać, ale n ik t go m e chciał 
słuchać, a jeden pan chciał go nawet obić.

A gapit postał jeszcze jak iś  czas na uli­
cy i  „gdy wreszcie ruch przechodniów prze 
rzedził się, porzucił świnię nd*ulicy, a sum  
uciekł do domu.

T ej „wygranej'' J ją a p it póki życia nic 
zapomni. I  odtąd nie będzie ,ę ju z  śpie­
szył, lecz uważnie przeglądać będzie w yka­
zy  fantów , by przypadkiem  znowu nie wy­
prać świni, U LTIM U S.

ki pod kierownictwem znanych pisarzy. 
Na tych to zebraniach wywoływano 
wspomnienia wojny, pełne zgTozy, k tó ­
re nader głębokie wrażenie wywierały 
na silnie w sali natłoczonej pobieżno­
ści. Poeci i powieściopisarze, którzy 
lata spędzali w okopach na różnych 
frontach bojowych, opowiadali o ostat­
nich chwilach niejednego ze swych ko­
legów młodych, pełnych talentu i pro­
miennych zapowiedzi na przyszłość, 
którzy już więcej nie powrócili, z któ­
rymi pogrzebano wielkie nadzieje na- I 
rodu. Z tych zebrań nie wychodziłem 
nigdy bez wieJkiego wzruszenia, tak 
jak i publiczność cała.

Z innej znów strony wmawia się 
przed sądami wojskowemi procesy żoł­
nierzy, których podczas wojny rozstrze­
lano zć5 powodu rzekomego tchórzostwa, 
dezercji łub nieposłuszeństwa, a opinja 
publiczna żywo temi procesami rewi- 
zyjnemi się interesuje. Im bardziej się 
staje re ilnem, im bardziej się do nas 
zlbl’za niebezpieczeństwo wojenne, tem. 
głębiej genjusz narodu francuskiego zbo­
lały pochyla się nad tym przeraźliwym 
padołem łez, krwi, mąlk i okrucieństwa, 
głodu .rozpaczy i rozszalałej nienawi­
ści, którym była Europa w latach 1914- 
1918... Pochyla się nad nim i wchłania 
w siebie wizje wojenne, k tóre — zda­
wało się — dawno zamierzchły i roz­
wiały się w niepamięci, jednak znów 
powracają, budząc ponure pnzeczuc a. 
Wraz z nimi ożywiają się wspomnienia 
o nielicznej garstce istot ludzkich, któ­
re rozświetlały mroki okresu wojenne­
go bezgraniczną miłością ludzką, trys­
kającą z itch serc, bezprzykładnych har- 
tem moralnym i poświęceniem. Rzekł­
byś: smuga świetlana na ciemnym ho­
ryzoncie, której promienie po dziś dzień 
wdzierają się do duez szlachetnych i 
wrażliwych, wzniecając energfę i siłę 
oporu przeciw rozwidimożnieniu się 
besji wojennej w społeczeństwach eit-, 
ropejtskich. I

Taką legendarną postacią, wyrosłą do 
gigantycznych rozmiarów najwznioślej­
szego bohaterstwa moralnego na tle 
krwawych czasów wojennych była Edith 
Cevell, pielęgniarka angielska, w  Bruk­
seli rozstrzelana w r. 1917 przez Niem­
ców za to, że ułatwiła wielu bełgijsfc.m 
obywatelom wydostanie się z okupowa­
nej przez wojska niemieckie Belgji, 
przez co wzmocnić się miał front wojsk 
koalicyjnych. Dużo o niej rozpisywano 
się we Francji, jak również w Amglji * 
Belgji. Postać ta  niezmiernie przyciąga 
pisarzy i przeróżnych p.uibl cystów. Każ­
dy szczegół jej życia, od chwili, gdy zo­
stała przez Niemców uwięziona, stano­
wi przedmiot żywego zainteresowania 
zarówno dla badań h.storyczuych, jak 
dla publiczności i podawany jest do 
wiadomości powszechnej w prasie co­
dziennej i w pismach naukowych. Ostat­
nio kapitan Etienne Bach ogłoś-ł w 
Mercure de France list pastora n ie­
mieckiego Le Seura, który był nieod­
stępnym towarzyszem skazanej na 
śmierć pielęgniarki w ostatn nr dniu 

.jej życia. Gdy dowiedziała się, że na­
zajutrz wyrok zostanie wykonany, wy­
rzekła pamiętne słowa: ,,Stojąc teraz 
w obliczu Boga i wieczności zdaję so­
bie sprawę, że PATRJOTYZM NIE 
WYSTARCZA, CHCIAŁABYM, ABY 
PRZECIW NIKOMU NIE BYŁO NIE­
NAWIŚCI ANI GORYCZY". Słowa te 
wyryto na jej posągu, stojącym na naj­
piękniejszym placu w Londynie, na 
słynnym Trafalgar Square, a uczyniono 
to dopiero z nakazu socjalisty Clynesa, 
ministra spraw wewnętrznych w pierw-i 
szym rządzie socjalistycznym Ar.glji. 
gdyż poprzednie rządy mimo napom  
opinji publicznej, uczynić tego się wzbra 
niały. Czyż nie potwierdza ten postę-. 
pek socjalistycznego ministra wciąż po­
wtarzanej tezy faszystowskiej, że socja­
liści zarażają niskim i ohydnym m ate­
rializmem społeczeństwa europejskie, 
nieprawdaż?

Niepodobna oprzeć s.ę gwałtownemu 
wrażeniu, gdy się czyta w liście nie­
mieckiego pastora opis ostatnich chwil 
bohaterskiej kobiety. „Rano, gdy sze­
dłem <z nią na miejsce stracenia — p i­
sze kapłan — głęboko odczułem dwa 
potężne uczucia: BARBARZYŃSTWO 
WOJNY i m ajestat boży, który wznosi 
się nad granicami i który pozwol i mi 
połączyć moją duszę z duszą skazanej". 
Przed słupem, do którego ją następnie 
przywiązano ujął jej rękę i pożegnał, 
na co ona odrzekła: ,,Pro&zę powiedzieć 
ks. Grahamowi (angielski kapłan kato­
licki, który ją poprzednio odwiedzał w 
więzieniu), by opowiedział kiedyś mo­
im najbliższym, że moja dusza jest go­
towa i że szczęśliwą jestem, oddając

życie za mój kraj". Żołnierz, który jej 
zaw-ązał oczy, opowiadał później, że 
były pełne łez. ,,Nie spuszczałem z oka 
Miss Cavell — opisuje dalej pastor Le 
Seur — a co widziałem, było wprost 
straszne. Otrzymała kulę w samo czo­
ło, krew zeń popłynęła, a ona bezwła­
dnie pochyliła się w dół, leoz trzy razy 
pokolei się nagle wyprostowała, wzno­
sząc ramiona ku niebu". List kończy* 
się słowami: „Gdy powróciłem do do-i 
mu, czułem, że moja dusza jest ohora"^

Dzikiem, barbarzyńskiem zboczeniem 
było stracenie tej kobiety i naprawdę 
dręczącą jest myśl, że żadnemu z wo­
dzów niemieckich na myśl nie przyszło 
zażądać jej ułaskawienia. Ale słowa jej 
przedśmiertne, na posągu wyryte, nie 
zamarły, dźwięczą jeszcze dziś złowro­
go, jakby ponure proroctwo, które się 
spełniło i wciąż rjowe klęski zwiastuje. 
W dzisiejszych Niemczech pafcnjotyzm, 
miłość ojczyzny doszły do zenitu, ale 
to ,,nśe wystarcza"... Zbyt dużo nagro­
madzono tam nienawiści i goryczy, * 
następstwem jest zupełne odosobnienie 
mimo przyjaznej gry dyplomatów w nie­
których krajach. Pycha i szał integralnej 
władzy rozpiera niemieckiego dyktato­
ra; zapomniał, że najtrwalej i najsku- 
teczr.iej służy się swojemu państwu, gdy 
się dlań m>'łość i szacunek u swoich i 
obcych zdobywa. Bestjalslwo, stosowa­
ne wobec własnych obywateli nie jest 
dowodem entuzjazmu dla idei ani do­
wodem jej wartości i siły moralnej. Za­
prowadziło oaio Niemcy nad brzeg prze­
paści. Przeraźlw ie pusto wokoło nich 
się zrobiło ha świecie.

Mussolini przypomniał w r. 1929 w 
jednej ze swoich mów w parlamencie 
dawną zasadę rzymską, mówiąc z wi­
doczną rozkoszą: io, ancora io, poi il 
mło came, e Hnalmente il nu|o pńossimo, 
po polsku: i,JA, JESZCZE RAZ JA,
POTEM MÓJ PIES, A NA SAMYM 
KOŃCU MÓJ BLIŹNI". Na samem oze-r 
le stoi więc pychą i szałem cezarów 
uniesione JA, JA NAJWIĘKSZY, 
CZŁOWIEK, JA BUDUJĘ; niezmierzo­
ne rzesze hidżkie — TO GLINA tylko; 
z której ja ulepiam formy genialne..i 
I co zbudował? Odpowiedział na to  
sam przed kiiliku tygodniami w Senacie 
rzymskim: „Idziemy w Itałji ku okreso­
wi ludzkości, zepchniętej na znacznie 
niższy stopień życiowy, aniżeli dotych­
czasowy; ludzie będą się musieli zdobyć 
na wyrzeczenie się wielu cennych rze­
czy i na poświęcenie..." Najważniejszym 
badźcem, który odrodzi ludzkość, jest 
zdaniem wodza faszystów włoskich 
WOJNA, będąca dla niego „TEM, CZEM 
MACIERZYŃSTWO DLA KOBIETY". 
Tak więc wygląda historjozofja i ge- 
njalna mądrość nowoczesnyoh dyktato­
rów: JA, POTEM MÓJ PIES, A NAJ- 
WYŻSZEM SZCZĘŚCIEM JEST WOJ­
NA!" Lecz masy ludzkie nie dadzą się 
więcej tak  sromotnie wyw:eść w pole, 
zdusić i zdeptać, nie pozwolą życia 
ludzkiego zmieniać w dziką, oszalałą 
psiarnię. Wszędzie tworzy się front w a­
lecznych ludzi, coraz jaśniej patrzących 
wgłąb i wdał, coraz bardziej zdecy­
dowanych wszystko raucić na szalę, by 
zdruzgotać jarzmo napierającego barba­
rzyństwa.

HERMAN LIEBERMAN.

Nowy gospodarz
Warszawy

Minister spraw wewnętrznych Marjan 
Zyndram Kościatkowski, dotychczaso­
wy prezydent m. st. Warszawy powie­
rzył wczoraj pełnienie obowiązków tym 
czasowego prezydenta m. st. Warszawy 
p, Józefowi Oipińskiemu, wiceprezyden 
towi miasta. (PAT.),

W labiryncie
Członek akademji literatury, prof. Ta­

deusz Zieliński, zabawił się — ja k  wiado- 
m0 — niedawno w im presarja hitlerowskie 
go m inistra Goebbelsa i  zorganizował jego  
ODCZYT propagandowy w Warszawie.

Troje kolegów p. prof. Zielińskiego z  tej 
że akademji literatury podpisało w kilka  
dni później depeszę do H itlera w  sprawie 
O K R U C IE Ń STW  popełnianych w „miejs­
cach odosobnienia“ nad Ossietzky'm , Muh- 
samcm i  innym i pisarzami niemieckimi.

Jeden z trojga akademików, pod’ "ych 
pod depeszą je st autorem książki, w  k.: 
usiłował przeprowadzić A P O LO G IĘ  BUZĘ  
SCI A , jako „rzeczy słusznej i koniecznej".

Jedynie w atmosferze zupełnego rozkła­
du. - zatracającej kieruneit orientację — 
ku ltu ry  burżaazyjnej mogą rodzić .,ię i 
wzrastać podobne sprzeczności.

0 h o  r r u i ł a n

tyłoTlMŁ

Przegląd prasy
KTÓRA ATMOSFERA?

Władze śledcze prowadzą docho­
dzenia celem odszukania mordercy czy 
morderców ministra Pierackiego. Dla­
tego wszelkie przypuszczenia i domysły 
mniej lub więcej głośno wypowiadane 
są szkodliwe, gdyż mogą tylko zagmat­
wać śledztwo.

Tem dziwniejszem wydaje się, jeżeli 
rolę detektywa-wołantarijusza bierze na 
s.ebie kapłan, a jeszcze dziwaczniej to 
wygląda, gdy tego rodzaju insymuaaje 
drukuje pismo, chcące uchodzić zaa or­
gan opinji umiarkowanej.

W „Kurjerze Warszawskim" k*. Zy­
gmunt Choromański napisał przed ty ­
godniem, że największym posiewem 
zbrodni jest czynny obóz wolnomyśłi- 
cietoki i że w atmosferze tego obozu 
lęgnie się wszelka zbrodnia.

„Kurjer Poranny", cytując wyjątki z  
artykułu ks. Choromańskiego, zaznacza:

„Czyż może być jakakolwiek wątpli­
wość co do charakteru oraz intencji te­
go rodzaju oskarżenia, rzuconego w opa 
rach krwi, świeżo przelanej ręką zbro- 
marza?"

„Kurjer Poranny" dodaje, iż rozumie 
powody rozdrażnienia kleru na wolno-
■ i m dlłnfliiiltJ U Y iD U I F V I I v n i

którzy wyspecjalizowali «ę w wytyka­
niu nadmiernie wysokiej taksy ra roz­
maite posługi kościelne, jak śluby, 
chrzty, pogrzeby etc.“

Wystąpienie ks. Chorocnańoksego było 
aktem krótkowzrocznońci poKłyomej, bo 
wiem, jak zamacza ten sam dawamik:

„Będąc rzeczą niemoralną, oskarsy-
cielstwo ks. Choromańskiego jest jed­
nocześnie aktem  szczególnej nieprzezor 
ności politycznej. Mtmowoli bowiem 
prowokuje ono wolnomyślicieli do wy­
wołania z przeszłości widm, które nie 
mogą być dla ks. Choromańskiego i  dla 
dziennika, w którym ustawił swą am­
bonę, miłe.

Widmom tym  na imię: Macoch i Nie 
wiadomski. Czyż warto te osobistości 
ponownie wyciągać na scenę aby do­
wieść, że zbrodnie, które ich ręce spla­
miły, zrodziły się w środowiskach, któ­
re z „wolną myślą" nie miały nic współ 
nego?

Pocóż więc wywoływać wilka z la­
su ?  Czyżby ks. Choromański nie wie­
dział, za co 0. Rejman, przeor Pauli­
nów na Jasnej Górze, skazany został 
przez papieża na dożywotnie osiedlenie 
w Rzymie? O ile nam wiadomo, grzesz 
nik ten nie był nigdy prezesem Stowa­

rzyszenia Wolnej Mysh‘ .

Ani prezesem, am wiceprezesem.
TRANSFORMISTA

Przed wojną przyjeżdżał do Polski na 
gościnne występy włos'ki aktor Be-mar- 
di, który był królem transformistów. 
Bernardi sam jeden grał kilka rói w je­
dnej sztuce, momentalni e prze o i orając 
przebierając się z mężczyzny na kobie­
tę, z młodzieńca na starca, z wojaka na 
cywila i t. d.

Gdyby Bernardi obecnie żył jeszcze, 
to mógłby zająć wysokie stanowisko w 
Hitlerji, bo oto co czytamy w „Głosie 
Porannym" w opisie uroczystości zwią­
zanej z przeniesieniem kilku żuibrów do 
prywatnego majątku ministra Goeringa:

„Na uroczystość tej translokacji zo­
stali zaproszeni do Schorfheide wybit­
ni działacze hitlerowscy i korpus dyplo 
matyczny. Dyplomaci zjawili się v  peł­
nym składzie.

Zaczęło się od tego, że Goering przy­
witał ich w stroju starożytnego Ger­
manina z olbrzymią dzidą w rękach. 
Gospodarz zaprowadził znakomitych go 
ści na łączkę, na k tórej przygotowano 
dla nich widowisko rzadkie wprawdzie, 
ale wątpliwe pod względem dobrego 
smaku! spotkanie dwuch żubrów odmień 
nej płci, mających spłodzić potomka...

Następnie Goering zniknął i powró­
cił w bojowej szacie germ ańskiej, skła­
dającej sie z opończy i hełffifi. \Y t;

kostjumie zaprowadził on gości do gro­
bowca swej żony, Karin Goering, któ­
ra zmarła przed kilku laty w Szwecji.

Wreszcie przed śniadaniem drugi po 
Hitlerze członek w dzisiejszych Niem­
czech przebrał się po raz trzeci, znowu 
w jakiś starożytny strój.

Członkowie korpusu dyplomatycznego 
z zakłapotaniesn spoglądali na swoje 
stroje wizytowe i cylindry".

SWOISTY POSMAK ŚWIĘTA MORZA
„Naprzód" pisze o inflacji i dewaluacji 

świąt, w  których pow oda powsceonieją 
pewne manifestacje, których znaczenia 
obywa lei nie docenia właśnie z powodu 
nadmiaru „świąt". Czytamy więc w „Na 
prz odzie”:

„Na jakiekolwiek braki motamy się 
uskarżać w ostatnich 8-iu latach życia 
państwowego Polski, — a jest ich (bra 
ków) z pewnością spora ilość, — na 
niedostatek „świąt" z pewnością narze­
kać nie możemy, święta dziecka, mat­
ki, teściowej itp. itp. gonią jedne dru­
gie. Można powiedzieć, że święto na 
święcie jedzie i świętem pogania.

A w miarę rozwoju tej inflacji świąt 
postępuje też ich dewaluacja. Nawe* 
najbardziej skłonny do entuzjazmu oby­
watel nie może się entuzjazmować 104 
raay do roku".

Znamienna jest końcowa uwaga o ona 
zewiu morga dla Połskii:

„Polska ma bardzo mały w stosunku 
do swego zaludnienia skrawek wybrze­
ża morskiego. A w dzisiejszych cza­
sach, gdy różne głosy syrenie starają 
się w burżuazję polską wpoić przeko­
nanie, że dla umocnienia niepodległość! 
Polski i jej „mocarstwowości" potrze­
ba... wielu, wielu rzeczy, z których naj­
mniej ważnym jest ten skrawek wy­
brzeża morskiego jaki Hitler et eon- 
sortes ślubowali „przywrócić" Niem­
c o m  — święto morza nabiera zgoła 
swoistego posmaku".

x. y. z.
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Nowy prezes 
Funduszu Bezrobocia

j Jak  podaje agencja PID, ustępujący 
z Min. Opieki Społecznej dotychczaso­
wy podsekretarz stanu p. Kazimierz 
Duch, opuści również stanowisko pre­
zesa Zarządu Głównego Funduszu Bez­
robocia.

Nowym prezesem Funduszu Bezrobo­
cia zostanie wice minister Jastrzębski. 
Wice-ministrowi Jasirzębskiemu podle­
gać będą w Min. Opieki Społecznej De 
parlamenty Pracv i Ubezpieczenia-.

' (PID.).

Ubezpieczenia 
społeczne w rolnictwie

W „Dzienniku Ustaw" Nr. 56 z dnia 
30 czerwca r. b. opublikowane zostało 
rozporządzenie ministra Opieki Spo- 
łecznej z  da. 14 czerwca r. b. wsprawie 
dokonywania zgłoszeń przez pracodaw 
ców rolnych, sposobu ryczałtowania i 
u isz c z a n ia  składek za ubezpieczenie od 
wypadków w zatrudnieniu i chorób za­
wodowych oraz o wysokości tych skła­
dek. Rozporządzenie to wydane zosta­
ło w zakresie kilku paragrafów w po­
rozumieniu z ministrem Rolnictwa i Fe 
form Rolnych. Rozporządzenie wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia z mocą °* 
bowiązującą od dn. 1 stycznia 1934 r. 
Do rozporządzenia dołączony jest za­
łącznik, ustalający wysokość z ry c z a łto ­
wanych składek w gospodarstwach rol- 
nych^oraz drugi załącznik, ustalający 

ić składek w gospodarstwach
(PAT.).
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W Dąbrowie Górniczej
Kiedy będą rozstrzygnięte protesty wyborcze? Dąbrowa Górnicza, 
jako „przedszkole prezydentów" P. Kaczkowski i sprawa protekcji

(Od naszego korespondenta)
„Front Robotniczy , orgdn organiza- 

t f i M oraczewskiego, pisząc o wyniku 
wyborów w kraju, nadmienia, że w Za- 
głębin P, P. S. poniosła '„dotk liw ą k lę­
skę", przyczem  podaje tylko ilość p rze­
prowadzonych radnych, a nie podaje 
liczby zdobytych głosów. „Front Ro­
botniczy", mówiąc o porażce P. P, S., 
kłamie, jak zwykle — gdyż „p o rażk a’ 
nasza w Dąbrowie w  cyfrach tak  się 
przedstawia: B, B, zdobyło 4,300 gło­
sów  i 19 mandatów, P. P. S. zdobyła 
4,700 głosów i 8 mandatów (ponieważ 
W 3-ch okręgach listy nasze* uniew aż­
niono).

Komuniści zdobyli 2,000 głosów i 3 
m andaty, endecy około 800 głosów i 2 
m andaty i Żydzi burżuazyjna — l man­
dat.

Tak wygląda w świetle cyfr „zwy­
cięstw o" B. B. i „klęska" P. P. S. w  Dą. 
brow ie Górniczej. A B. B. uruchomiła 
w szak „bojówki", przyczem  jeden z 
tych „bojowców", niejaki Trocha, p ra ­
cow nik M agistratu, przebił bagnetem 
w  dniu w yborów naszego towarzysza, 
Ludw ika Sowę, za co dotąd Trocha nie 
siedzi jednak w więzieniu; „bojówkom" 
tym patronow ał inżynier kopalni F lo­
ra , p. Jackiewicz. i

W unieważnionych okręgach zło­
żyliśmy w swoim czasie pro testy  w y­
borcze do województwa; upłynęło już 
3 tygodnie i nic dotąd nie wiemy, co 
dzr.eje się z temi protestam i.

Regulamin wyborczy przew idyw ał 
różne ■wypadku, dawał naw et terminy 
dla wycofywania podpisów z listy k an ­
dydatów tym, którzy  listy podpisy wab, 
lecz, niestety, autorzy regulaminu z a ­
pomnieli o tak  ważnej rzeczy ,jak o te r ­
minie, w  jakim protest wyborczv w i­
nien przez władze nadzorcze być roz­
patrzony i załatwiany.

Masy robotnicze z niecierpliwością 
Oczekują rozstrzygnięcia protestów , a 
tymczasem obraduje dalej kadłubow a 
Rada Miejska, zaciąga pożyczka i zobo­
wiązania, chociaż już powinna sobie po 
t  latach orzędowania dawno odejść.

**
Dziwne wogóle miasto jest ta  D ąbro­

wa; za czasów „sanacji" zamieniono ją 
tna jakąś szkołę,- czy freblówkę 
dla prezydentów, gdyż co jakiś czas 
prezydenci Dąbrowy wypływają na róż­
ne wyższe stanowiska ii żaden długo tu 
tmśejisaa zagrzać nie może, a miasto i 
ludność za naukę tę płaci. Z D ąbro­
w y poszedł r a  burm istrza do Chmielni­
ka w iceprezydent Zieliński (po przej­
ściu do „sanacji"). N astępny w iceprezy­
dent W incenty Kuźniak, został miano­
wany kom isarzem  w Sosnowcu, urząd 
ten spraw ow ał przez 3y2 roku, obecnie 
popadł w  niełaskę u „sanacji" i już 
czwarty miesiąc siedzi w  Dąbrowie na 
przymusowym urlopie; ale mas to Sosno 
w iec płaci mu pełne pobory prezydenta 
—- za w ew nętrzne spory „sanacyjne" 
ludność Sosnowca płaci!

Prezydent M adejski również po przej­
ściu „przeszkolenia" w  Dąbrowie po­
szedł na stanowisko dyrek tora Fundu­
szu Pracy w W arszawie, a na jego miej­
sce dla „dokształcenia" widocznie zo­
stał prezydentem  p. Józef Kaczkowski, 
który znowu obecnie został przez k ie ­
rownicze sfery „sanacyjne" desygnowa­
ny na prezydenta Sosnowca (biedny ten 
Sosnowiec!) i zaraz na pierwszem  p o ­
siedzeniu Rady Miejskiej w Sosnowcu 
m a być większością głosów B. B. w y­
brany  prezydentem , a D ąbrowa będzie 
„dokształcała" na samorządowca dy­
rektora Seminarjum, p. Ziębę.

Ponieważ p. Kaczkowski jest p reze­
sem B. B. W. R. na Zagłębie Dąbrow ­
skie i przyszłym prezydentem  Sosnow­
ca, a w  czasie akcji wyborczej najwy­
bitniejszym agitatorem  wyborczym, gro­

miącym w mowach swoich „partyjni- 
ków" i protekcjomistów, musimy więc 
poświęcić kilka słów jego -osobie i jego 
„bezinteresowności" osobistej, ażeby 
mieszkańcy sąs,edniego Sosnowca w ie­
dzieli jakiego to prezydenta dostaną.

P. Kaczkowski podobno w 1918 roku 
w jakiejś wiosce należał do P .O. W., 
później był w Dąbrowie Górniczej nau­
czycielem gimnazjalnym, później, dzię­
ki protekcji ówczesnych „partyjników", 
dziś już na  szczęście „sanatarów ", p.p. 
Tadeusza. Dobrowolskiego i Stanisław a 
Wolfa, został dyrektorem  jednego z gim 
nazjów w Sosnowcu. Jako... b. peowiak, 
gorliwie bronił b. austrjaokiego oficera, 
a późniejszego kom isarza Kasy Cho­
rych w  Sosnowcu, p. W ąsowicza; w 
Kasie Chorych dostał posadę w  tym sa 
mym czasie szwagier p. K aczkow skie­
go, Gruszczyński, a sam p. Kaczkowski

w raz z żoną akurat w czasie szkolnej 
przerwy' zimowej dostał zapomogę na 
wyjazd do Zakopanego, o czem w swoim 
czasie obszernie pisał „Robotnik". O- 
becn-ie już w kwietniu ozy maju drugi 
szwagier p. Kaczkowskiego otrzymał 

, posadę kierow nika rzeźni miejskiej w 
Sosnowcu — drugi Gruszczyński — któ 
ry  dopiero ukończył średnią szikołę i o 
gospodarce w rzeźni ma zielone poję­
cie — lecz jest szwagrem prezesa B. B. 
W. R. i przyszłego prezydenta Sosnow­
ca.

T ak  bezinteresownego „nieprotekcjo- 
niisty", j-ak p. Kaczkowski, żegnamy z 
Dąbrowy bez żalu i nie zazdrościmy 
Sosnowcowi. Zwłaszcza po słynnych 
mowach p, p. Sław ka i P rystora — jest 
to  „odpowiedni człowiek na odpowied- 
niiem miejsou".

J. SAWICZ.

Strajk robotników piekarskich
w Pruszkowie trwa

Czwarty tydzień strajku
robotników budowlanych

Dnia 30 czerwca w lokalu Centr. Zw. 
Rob. Budowlanych przy ul. Chłodnej 30, 
odbyła się konferencja delegatów  i m ę­
żów zaufania, k tóra  postanowiła zao­
strzyć w czwartym tygodniu akcję straij 
kawą. Zebrani oświadczyli, że nie po­
zwolą się złamać przez prowokacyjne

stanowisko przemysłowców budowla­
nych.

W poniedziałek, dn. 2 czerwca r. b., 
o godz, 11 rano, przy ul. Ogrodowej 39, 
odbędzie się wiec robotników^ budowla­
nych, zwołany przez Komisję Strajko­
wą.

Sm mU h m

Straszna śmierć dwóch robotników w Kostuchnie
przy pracath  przygotowaczych da „Św ięta Morza"

Dnia 28 b. m. w ieczorem  w pobliżu 
fabryki blachy cynkowej w Kostudhnej,. 
pod Piotrowicam i Śl. (pow. Pszczyń­
ski) w ydarzył się nieszczęśliwy wypa-

65 osób wyeksmitowanych obozuje na ulicy
Opieka Społeczna pozbawia ich zasiłków, ponieważ nie sa... meldowani

U rząd inspekcyjna - budowlany za ­
rządu m. W arszawy po dokonaniu lu­
stracji 1-piętrowego domu m urow ane­
go, z facjatkami, przy ul. Oświęcim­
skiej Nr. 8 (t. zw, „Pekin"), zaopinjował, 
iż budynek ten, ze względu na bezpie­
czeństwo publiczne, w inien być roze­
brany. Na zasadzie tej decyzji, władze 
bezpieczeństw a wezwały lokatorów  do 
opuszczenia domu w term inie do dn. 
5 ozerwca. W obec tego, iż lokatorzy, 
wszyscy praw ie bezrobotni', nie w yko­
nali polecenia władz, na miejsce przy­
był samochód z 20-tu policjantami:', k tó ­
rzy  powyn os ii i ruchomości na 4 platfor­
my, przewożąc cały dobytek eksm ito­
wanych do magazynów przy ul. Cegla­
nej 8. O calały tylko te  ruchomości, ja ­

kie niektórzy przezorniejsi lokatorzy u- 
kryli w sąsiednim domu. Eksmisja p ro ­
wadzona była w sposób tak  bezwzględ­
ny, że wyrzucano niektóre sprzęty przez 
ckno na podwórze, wylewając z  naczyń 
otrzym ane z  Opieki Społecznej mleko 
dlla dzieci. Dziewięć komórek, stano­
wiących własność lokatorów, zostało 
.rozwalonych. Ze szczątków tych bez­
domni sklecili 13 szałasów, k tóre  pokry­
li arkuszami klachy. W „obozie" za­
mieszkuje 69 osób, w tej liczbie 43 
dzieci, z których najmłodsze przyszło 
na świat w  lepiance. Nieszczęśliwi bez­
domni znajdują się w tragicznem położę 
niu, będąc pozbawieni pościeli i sprzę­
tów, Zabrano im wszystko na przecho­
wanie w obawie, aby nie zajęli na stałe

mnm

Warszawa w zdarzeniach i wypadkach
OFIARA KĄPIELI.

14-letni Zygmunt Wierotkowiec, uczeń— 
(Niska 72), podczas kąpieli w nied-ozwo- 
lonem miejscu, w Wiśle, w  pobliżu mostu 
kolejowego, natrafił na głębię i utonął. — 
Zwłoki przewieziono do prosektorjum.

ŚMIERĆ W PODRÓŻY.
67-letni Oskar Busse, intendent szpitala 

Ewangelickiego (Karmelicka 10) powracał 
nocy ub. z Kobyłki do W arszawy. N a dwor 
cu Wileńskim, w czasie w ysiadania z w a­
gonu, Busse zasłabł nagle i stracił przy­
tomność. S tarca przeprowadzono do pocze 
kalni dyżurnego przodownika w III  komis, 
kolejowym. Przybyły tam  lekarz Pogoto­
wia, stwierdzał już śmierć wskutek ataku 
sercowego. .

ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
Przy ul. Nowolipki 43, o tru ła się jakaś 

nieznaną substancją, 22-letnia S tefanja 
Podczaska, służąca.

— 39-letnia Czesława Wiśniewska (Ko­
ścielna 12), o truła się sublimatem.

45-letni W ładysław Kalisz, handlowiec, 
(Polna 66), otruł się weronalem.

W YPADEK MOTOCYKLOWY.
N a rogu ul. św iętojerskiej i Nowiniars- 

kiej, wywrócił się motocykl, z którego wy­
padł 23-letni Salomon Adler, (Franciszkań 
ska 12). Doznał on poranienia praw ej gór 
nej powieki, w argi i dolnej i prawego ko­
lana. Rannego opatrzyło Pogotowie i prze­
wiozło do domu.

ŚM IERTELNY UPADEK.
63-letnia Zofja Goszczyńska (Pańska 

106), żona dozorcy Z. O. M., upadla na 
podwórzu na „kocie łby", wskutek czego 
doznała powikłanego złamania lewego u-

Konflikt w szpitalu
Im. Baumanów i Berensonów

Od robotników tego szpitala otrzy­
mujemy nast. pismo:

W szpitalu im. Baumanów i Benso­
nów  w W arszawie dyrekcja zalega z 
trzech-miiesięcziną zapłatą. Delegacja
•wybrana p rzez ogół robotników zwró 
oiła się dio lekarza naczelnego, p. dr. 
B raude - Hellerowej, oelem omówienia 
■wytworzonej sytuacji.

Pani doktór odmówiła przyjęcia
jęcia wspólnej delegacji personelu p ię. 
łęgniarskiiego i  technicznego, nalegając 
n a  om awianie spraw  oddzielnie z perso­
nelem  technicznym, oddzielnie — z p ie­
lęgniarkami. Robotnicy żądali uznania 
.wspólnej delegacji. Na odmoi 

iedzieili półgodzinnym strajkii

testacyjnym  dnia 28.6. 34 r., zostawiając 
na oddziałach dyżury pielęgniarek.

Pomimo kilkakrotnych nalegań dele­
gacji i robotników  o przyjęcie, p. dr. 
B rande .  Hellerowa odm awała k a te ­
gorycznie. Na to dnia 29.6 34 r. robo t­
nicy ogłosili jedne godzinny strajk  pro­
testacyjny, zostawiając dyżury pielęgnia 
re k  n a  oddziałach. Cały personel nie 
opuszczia terenu szpitala. Krążą pogło­
ski, że dyrekcja zam ierza zaangażować 
nowy personel.

Zwracamy się z prośbą do robotni­
ków, aby nie przyjmowali pracy w szpi­
talu im. Baumanów i Ber son ów podczas 
trw ania konfliktu.

da. Nieszczęśliwą przewiozło Pogotowie do 
szpitalal Dz. Jezus, gdzie zmarła.

MIĘDZY HANDLARKAMI.
N a pl. Ker cel ego wynikła sprzeczka mię 

dzy handlarkam i — na tle konkurencji za­
wodowej. Jedna z handlarek 56-letnia Jul- 
j a  Rutkowska (Opolska 4) została uderzo­
n a  kamieniem, doznając poranienia tw a­
rzy i nosa. Ranną opatrzyło Pogotowie i 
przewiozło do szpitala św. Rocha.

„SZYBKOŚĆ'* POGOTOWIA UBEZP1E- 
CZALNI.

Agencja WAD donosi:
53-letnia Zofja Skowrońska (Terespol- 

ska 13), zapaliwszy świecę, wrzuciła płoną 
ca zapałkę do popielnika, pod kuchnią, — 
gdzie w palenisku nagromadzone były pa­
piery i różne odpadki. Jednocześnie S. za­
częła nalewać naftę  do lampy, trzym ając 
ją  nad kuchnią. Nagle bańka wysunęła się 
z rąk  trzym ającej, przyczem n a fta  wylała 
się do paleniska. N astąpił wybuch i pło­
mienie ogarnęły Skowrońską. Nie tracąc 
przytomności S. porwała kołdrę z łóżka 
i usiłowała stłumić płonącą na niej o- 
dzież. Leżący w łóżku wnuczek, ujrzawszy 
babcię -w płomieniach, wszczął alarm , na 
który nadbiegli: dozorczyni domu i lokator 
Pierwsza zajęła się ratowaniem Skowroń­
skiej, drugi zaś stłumieniem ognia na ku­
chni, który zagrażał mieszkaniu. Jedno­
cześnie zaalarmowano pogotowie Ubezpie- 
czałni Społecznej, na którego przybycie kcl- 
próżno oczekiwano. Wobec tego wezwano 
Pogotowie Ratunkowe, którego lekarz 
stwierdził u S. poparzenie II  stopnia tw a­
rzy, brzucha, oraz klatki piersiowej i, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł do szpitala. 
O godz. 23-ej, t. j. w  5 godziny po wypad­
ku przyjechał lekarz z Ubezpieczalni, za­
pytując, czy chora należy do Ubezpieczal­
ni...
OKRADZIONA SŁUŻĄCA WYSKOCZY- 

ŁA Z OKNA II PIĘTRA.
U Franciszka Godlewskiego (ks. Skorup 

ki 10), wice-wojewody warszawskiego, peł 
n iła  od półtora miesiąca obowiązki słu­
żącej, 20-Ietnia Zofja Szadkowska, która 
przed kilku dniami, jakaś złodziejka, wy­
stępująca w roli żebraczki okradła z bieli­
zny nowej i torebki, na ogólną sumę około 
100 zł. Gdy poszkodowana zwróciła się do 
p. Godlewskiej, prosząc o zawiadomienie 
policji, pani G. odmówiła wszelkiej in te r­
wencji »' te j sprawie. Szadkowska, dotknie 
ta  do żywego obojętnością pracodawczym 
na wyrządzoną je j krzywdę, w przystępie 
silnego zdenerwowania, wyskoczyła z Ii-go  
piętra, na asfa lt podwórza. Lekarz Pogo­
tow ia stwierdził Arólne potłuczenie i po u- 
dzieleniu pomocy przewiózł desperatkę do 
szpitala.

placu. Ponadto pozbawieni zostali do­
raźnej pomocy (w naturze i gotówce), 
jaką otrzymywali z Opieki Społecznej, 
na tej zasadzie, że po wyeksmitowaniu 
ze wspomnianego domu, obecnie nie są 
nigdzie zameldowani i, jako tacy, nie 
mają prawa do korzystania z żadnych 
zasiłków. Za przechowanie rzeczy eks­
mitowanych opłatę za czerwiec uiściła 
właścicielka domu, w  następnych zaś 
miesiącach ponosić ją będą właściciele 
dobytku. Ciekawe, czy będą miiieli na 
opłacenie? Należy mieć nadzieję, że od­
powiednie w ładze p  rzedsięwezmą ener­
giczne kroki w celu zlikwidowania te­
go staniu rzeczy i przyjdą z pomocą 
nieszczęśliwym bezdomnym, pozosta­
wionym obecnie na pastwę losu.

**
■li

Tyle agencja WAD. Postępowanie 
Opieki Społecznej, jak i innych władz 
jest., powiedzmy! tak... wymowne, że 
wszelkie kom entarze są zbyteczne.

Komunikat
Centralnego Zw. Górników |

Jan Papuga, długoletni członek Zwiąż 
ku Górników i sekretarz tegoż Związku 
na okręg Chrzanowski, został uchwalą 
prezydjum Centralnego Związku Gór­
ników za swą działalność, przynoszącą 
nietylko ciężką szkodę zorganizowanym 
górnikom, lecz również uwłaczającą god 
ności uczciwego człowieka, ze Związku 
Górników wydalony i z zajmowanego 
dotychczas stanowiska sekretarza Zwią 
zku usunięty.

ZA CENTRALNY ZWIĄZEK 
GÓRNIKÓW:

Antoni Kozubek, przewodniczący.
Jan Stańczyk, sekretarz.

dek, który pociągnął za sobą śmłerć 
dwóch osób i ciężkie porażenie trzeciej 
osoby.

Wypadek zdarzył się przy ustawia­
li u przed fabryką rusztowania dla de­
koracji z okazji „Święta Morza". Przy 
pracy tej zajętych było kilku obywate­
li miejscowych. W  toku pracy obalił się 
jeden z  żelaznych słupów, służących do 
zawieszenia dekoracji, przyczem słup 
ten rumąjł na przewody o wysokiem na­
pięciu. .

Zajęci pracą tą: Tomasz Motyka,
Leon Fryc i Jan Gretka, nie zdążyli 
usunąć się na czas, wskutek czego po­
rażeni zostali prądem. Tomasz Motyka 
i Leon Fryc ponieśli śmierć na miejscu, 
a Gretka odniósł ciężkie poparzenia.

Wyścigi konne
ZAPISY NA DZIŚ:

Gon. I. 2.000 zł. Gonitwa z płotami. Dy 
stans 2.400 mtr.: Troja II, Nestor, Le Pa- 
likare, Amone canta.

Gon. II. 2.000 zł. dyst. 1.000 mtr.; Far- 
tissima Dumping, Tamka, Esdra?, Terror, 
Złote Runo.

Gon. III. 2.200 zł. dyst. 1.800 mtr.: For- 
tissrima, Dumping, Los II, Esdras, Manko- 
ta, Kurkuma.

Gon. IV. 30.000 zł. Nagroda Jublieuaao- 
wa, dyst. 2.400 mtr.: Garonne, Mat, Lort- 
dam, Janczar III, Jawor II.

Gon. V. 1.400 zł., dyst. 1.600 mtr.: Ki­
wi II, Fanega, Majowa, Firenze, Elektron, 
King of Song, Talar, Gerwazy, Great 
Sport, Hellada.

Gon. VI. 10.000 zł. Nagroda im. 14 p. 
Uł. Jazlowieckich, dyst. 1600 mtr.: Basty- 
lja, Little Gloria, Lumineuse, Maska, Kad- 
mea, Laszka, Szarfa.

Gon. VII. 2.400 zł., dyst. 1600 mtr. Da- 
laj Lama, Berggeist II, Eclair II, Frajer, 
Banita, Hamilcar.

Goń. VIII. 1.600 zł., dyst. 2100 mtr.: 
Kropidło, Nestor, Lucyper, Japonja IL 
Kronos, Valibal, Murat II, Elka.

TYPY NASZEGO SPRAWOZDAWCY:
1. Amore canta, Nestor.
2. Fortissima, Złote Runo.
3. Maskota, Kurkuma.
4. Jawor II, Mat.
5. Majowa, Talar, Firenze.
6. Bastylja, Kadmea, Szarfa.
7. Berggeist II, Hamilcar.
8. Kronos, Murat II, Lucyper.

Mężczyzna okazał się... kobieta
Pogotowie miejskie w Łodzi zostało 

wezwane do ciężko potłuczonego i da­
jącego słabe oznaki życia młodego czło­
wieka, k tóry  z okna trzeciego piętra 
doruu przy ul. N aw rot 64-66 rzucił się 
na bruk podwórza w celach samobój­
czych

Na miejsce wypadku przybył z r a ­
mienia pogotowia dyżurujący lekarz. 
Po wstępnych zabiegach doktorow i u- 
dało się przyw rócić ciężko kontuzjow a­
nego młodzieńca do przytomności. Za­
raz potem  lekarz zarządził przew iezie­
nie chorego do szpitala.

D enat podał, że nazyw a się Euge­
niusz Szajnbart, że m ieszka przy ulicy 
Abt am owrkiego i że jest urzędnikiem 
prywatnym .

W  k are tce  pogotow ia zaszła koniecz- 
n iść udzielenia choremu dalszej pom o­
cy. I wówczas ku swemu zdumieniu dr. 
Jaroszew ski p rzekonał ssę, że ma do 
czynienia nie z mężczyzną, lecz z k o ­
bietą. Należy zaznaczyć, że n iety lko 
sam d espera t podał, iż nosi imię m ę­
skie Eugenjusz, lecz rów nież był odzia­
ny jak mężczyzna i na pierw szy rzu t 
oka naw et na doświadczonym lekarzu 
czynił w rażenie mężczyzny.

Czytajcie „Młodzi idą“!
Ukazał się numer czwarty; treść obfi­

ta i bardzo ciekawa.

W śledztwie okazało się, że samo­
bójca (raczej — samobójczyni) zaręczył 
się niedawno z jedną z m ieszkanek Ło­
dzi,

Baczność
Punkt zborny wycieczki T. U. R. udają­

cej sic dziś na Słowaczyzmę: Dwonee
Główny w Warszawie, god»■ 19.SO.

Kronika organizacyjna
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY W. Q. 

K. R. PPS. odbędzie się w  poniedziałek, 
2 b. m. o godiz. 6 wiecz. przy ul. Długiej 
21.

Z e b ra n ie  z a r z ą d ó w  Kół Organizacji Tram 
wajowej PPS. odbędzie się w poniedziałek 
o godz. 8 wiecz. przy ul. Długiej 21.

Warsz. Organ. Młodz. T. U. It. Zebra­
nie Egzekutywy K. W. WOM. T U R .  od­
będzie się w poniedziałek dni* 2 lipca o 
godz. 5,30 wiecz.

Zebranie Komitetu Wykonawczego W O M  
TUR. odbędzie się w  poniedziałek, d. 2-go 
lipca o godz. 6,30 wiecz. w lokata K. W. 
prz ul. Wareckiej 7. Obecność członków 
K. W. konieczna.

Jednocześnie wzywahiy o przybycie kol­
porterów Kół po odbiór „Mipdzi Idą" w 
godzinach od 11-ej rano do 1,80 PP- i od 
5-ej do 8-ej wiecz.

i
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Zwycięskie zakończenie strajku
malarzy i pokostników w Bielsku-Białej

{Kor. -własna).

W czwartek ufc. tygodnia zwołał p. 
inspektor Pra-cy z  własnej inicjatywy 
konferencję majstrów strajkujących 
pracowników mailarsikich, na której po 
4 godzinnych rokowaniach pip. majstro­
wie zaproponowali do umowy) że staw ­
ki dla pracowników malarskich będą 
wynosić: dla wyzwoleńca do 1 rdku cze 
1 a dni ctwai 50 gr., po 1 roku czeladnictwa

Do wiadomości

Centr. Związków Zawód, 
i oddziałów tychże

w  P olsce

Bojkot piwa lwowskich browarów o- 
głoszooy w marcu 1933 r. okazał się bar 
dzo skutecznym środkiem wałki pomię­
dzy pracą a kapitałem. Komisja Okrę­
gowa Lwowska Związków Zawodowych 
tą drogą składa podziękowanie tym 
wszystkiem Zarządom Centralnym, ja- 
koteż Zarządom oddziałów miejscowych 
na całym terenie Rzeczypospolitej Pol­
skiej za skuteczne przeprowadzenie boj 
kotu piwa lwowskiego.

Wobec tego, źe doszło do porozumie­
nia i pojednania się robotników browa­
rów lwowskich z Dyrekcją browarów 
lwowskich, tą drogą upraszamy Zarządy 
Centralne jakoteż Zarządy oddziałów 
miejscowych w Polsce o łaskawe odwo­
łanie bojikotu piwa lwowskich browa­
rów, za oo z góry dziękujemy.

KOMISJA OKRĘGOWA 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

WE LWOWIE.

60 gr„ II <kL 75 — 85 gr., I kL 90 gr. na 
godzinę. Są to stawki minimalne tak, że 
faktyczny zarobek .pracowników malar­
skich będzie wynosił znacznie więcej. 
Delegaci strajkujących oświadczyli, że 
odpowiedź na powyższą propozycję mo 
gą dać dopiero po naradzeniu się ze 
strajkującymi.

Na zebraniu w czwartek wieczorem, 
jakoted w piątek przedpołudniem, p ra­
cownicy po dłuższej naradzie uchwalili, 
te  przyjmują propozycję do wiadomoś­
ci z  tern, że ponieważ umowa obowią­
zuje do końca b. r. naloty już zawczasu 
przygotować się do waiłki o nową, po­
lepszoną umowę.

Jeżeli «ię zważy, że pp. majstrowie 
nie chcieli z pracownikami zawrzeć ża­
dnej umowy, musimy przyznać, że cizię 
ki temu, że do strajku przystąpili wszy 
scy pracownicy, którzy przez 7 dni so­
lidarnie stali w  walce, osiągnęliśmy du­
że zwycięstwo. Pracodawcy podpisali u- 
miowę, k tóra gwarantuje pewne płace 
pracownikom, a jeżeli pracownicy w 
dalszym ciągu wzmocnią organizację, 
następnym razem osiągniemy to, co się 
nam słusznie należy, t. j. odpowiednią 
zapłatę za pracę. Zależne to będzie od 
siły i solidarności pracowników.

Nie pomogły żadne kłamliwe informa 
cje brukowców, jak ,,sanacyjnego" ,,Ex- 
pressu Ilustrowanego", który pisał, że 
„tylko niektóre warsztaty przystąpiły 
do strajku", i źe „zarobki pracowników 
wynoszą od 50 gr. do 1 zł. na godzinę", 
wówczas kiedy do strajku przystąpili 
wszyscy co do jednego, zarobki zaś wy 
nosiły od 35 gr, a tylko 4 pracowników 
na przeszło 100 miało 1 zł. na godzinę, 
reszta otrzymywała przeciętnie 70 gr. 
na> godz.

fBracowmcy raz jeszcze przekonali się 
że tylko siłą i solidarnością potrafią so­
bie wywalczyć lepsze warunki płacy i 
pracy. Postanowiono stworzyć silną Sek 
cję malarzy i pokostników przy Z w. 
Rób. Trzem. Drzewnego w  Bielsku i sta­
le wałczyć o poprawę swego bytu.

K. R.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Cień szczęścia'1.
APOLLO: „Csibi" 2 Fr. GaaL 

ATLANTIC: „Lady LOU" z Mae West.
ANTINEA: „Zamarłe echa1*
AMOR: „Ulica1* i dodatki.
AS: „Niebezpieczna gra11 i „W pasz­

czy krokodyla1*.
CASINO: „Pozwól się kochać".
CAPITOL: „Sekret kobiety" i „Ma­

ski dr. Fu Manchu1*.

c
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4

P L E J A D A
G W I A Z D

IRENA DUNNE
BORYS KARLOFF
philips"holmes

W FILMACH

S e k r e t  k o b  i e t y  
Maski dr. Fu-Manchu

COLOSSEUM: „Otchłań życia1* i re­
wja.

COLOSSEUM MAŁE: „Książe
wśród kowbojów*.

CORSO: „Jarmark miłości11 i rewja. 
CRISTAL: „Nieustraszony cowboy1* i 

„Nie pozwól mi pić1*.
EUROPA: „Droga do szczęścia". 
FAMA: „Urwis z Hiszpanji" i film

poi siki.
FILHARMONJA: „Dama od Maxima". 
FORUM: „Branka syna puszczy" i 

.Żółty książę".
GLORIA: „Tajemnica pro!. Hangra". 
HELJQS: „Życie jest piękne". 
KOMETA: „Papryka" i rew ja. 
MAJESTIC: „Wesoły Tydzień" z Fli­

sem i Flapera.
T f  !!■■- ■ III —— Uli "!■ I TH——— —— ———   ""mm m a f s s t i c

U N ow y Św ia t 43, pocz 4

iS L I P  i F L A
w wielkim święcie śmiechu

WESOŁY TYDZIEŃ
d l a . m ł o d z . d o z w o l o n .

MASKA: „Chandu" i „Na Sybir". 
MIEJSKI: „Zhańbiona" i „Burza o

brzasku".

KINHTPATR M I E J S K I
Pocz. seansów godz. 5.30, 8, 9 50
PODWÓJNY PROGRAM

NIEPOTRZEBNE DZIECKO 2 s
Harry BAUR oraz genialny malec Robert SYN EN

MIŁOŚĆ W AUCIE (wznowienie)
A nnabella  M urat

Co ŚRODA zmiana aktualności PARAMOUNT 
Sala idealnie chłodna i wzorowo wentylowana.

NOWY SPLENDID: „Symfonja życia"
i rewja.

NOWA TOMBOLA: „Jennie Ger- 
hardt" i „Precz z teściową".

PRASKIE OKO: „Grzech" i „Kawał 
kada11.

PROMIEŃ: „Pat i Patachon, jako ogro­
dnicy".

PAN: „W niewoli dżungli11-

KUPON NA 2 E1LETY

LOS: Kmo nieczynne do 1.IX.
LUX: „Neapol, śpiewające miasto". 
MEWAs „Zaledwie wczoraj" i „Flip 

5 Fl«p w małżeńskiej niewoli.

Ki- n  M  N ow y-Sw iat 40
no ®  X * . t ^ l  Pocz. 4. Ostał. 10

Najśmielsze arcydzieło realizacji

C słynnego Ryl

e c i le  B. d e  M ille
’ W 

N e w o li  Dżungli
Ceny biletów dla młodzieży zniżone.

■ M n a M m n M a a m m m M M m a m a a a a M H m a

PRAGA: „Maharadża Rampuru" i 
„Obiad o ósmej11.

PETIT TRIANON: „Wyrok życia" i 
„Toto".

RIVIERA: „Wyspa tajemnic" i „Przy­
błęda".

ROXY: „Serce włóczęgi" i „Sama-
mg".

'OKÓŁ: „Skończona pieśń" i „Niepo­
rozumienie w St. Moritz'.

STYLOWY: „Źle kochana",
TON: „Burza o brzasku".
UCIECHA: „Prywatne życie Henry­

ka VIIT‘.
IJNJA: „Tajemnica ogrodu zoologicz­

nego i rewja.
VARIETE KINO (Cyrk). Rewja „Raz, 

a dobrze!" i fl m.

Zlikwidowanie długotrwałego zatargu
w  f a b r y c e  O e ic h s la  w  S o s n o w c u

W itb. czwartek powróciła do Sos­
nowca delegacja robotników fabryki 
Deichsla, która przez dwa dni przeby­
wała w jednej z  falbryk zagranicznych, 
badając warunki pracy i płacy, oraz wy­
dajność robotników.

Jak stwierdzono, praca robotników 
zagranicznych nie przynosi większej wy 
ćajncśei, a przytem tamtejsi robotnicy 
pracują w lepszych warunkach i zara­
biają więcej.

W tymże dniu pomiędzy dyrekcją fa­
bryki Deichsla, a robotnikami odbyła

Ciunkiewiczowa ponownie aresztowana
n a  H e lu

się konferencja, w której udział wzięli 
delegaci. Konferencja doprowadziła do 
pewnego uzgodnienia poglądów, dzięki 
czemu strajk został zlikwidowany, a 
dyrekcja przyrzekła nie redukować ro­
botników. Do 8 lipca b. r. robotnicy pra 
cowiać będą na starych warunkach, a 
potem w ciągu 8 tygoóni zastosowany 
będzie na próbę nowy cennik. Po okre­
sie próbnym na wspólnej konferencji m a 
być ustalony ostateczny cennik płac.

W ten sposób długotrwały zatarg zo­
stał zlikwidowany.

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO,
C O  N A J L E P S Z E ! !

COKOLWIEK DRO Ż SZ E -  
- W I E L O K R O T N I E  
L E P S Z E !

Głośna sprawa Marii' Ckmkiewiicfzo- 
we.j, skazanej w dwuch instancjach są­
dów krakowskich za sfingowaną kra­
dzież klejnotów i futer celem r trzyma­
nia asekuracji, weszła w nowe niespo­
dziewane stadjum.

Policja krakowska wpadła na trop no 
w eg o oszustwa C iunki e wicz o we j. Oto 
zgłosił się do niej pewien osobnik z za­
wodu kamieniarz, który oświadczył, że 
to on z towarzyszami dokonał swego cza 
su włamania w Grand Hotelu w Krako­
wie i okradł walizy C hwiki ewieaowej. 
Wzięty w krzyżowy ogień pytań nie wy­
trzymał jednak przybranej roli słodzie- 
ja i po dłuższem przesłuchaniu opowie­
dział o zręcznie skonstruowanym planie 
oszustwa.

Po drugiej rozprawie (apelacyjnej), w 
której Ciunkiewiczowa została ponow­
nie zasądzona, wszedł z nią w kores­
pondencję pewien szofer. Ciunk'iwiczo- 
wa początkowo na foty nie odpowiada­
ła, następnie odpowiedziała i ułożono 
soctkanie, na klotem szofer ów wraz z

towarzyszami i pewnym ślusarzem i wy­
mienionym kamieniarzem przedłożyli 
Ciunfeiewacaowej swój pfan fałszywego 
zoznania w policji.

Ciunkiewiczowa zaaprobowała go. Da 
ła swoim wspólnikom pewną ilość pie­
niędzy i złoty medalik nieco większy’ 
od dwuzłotówki który .poprzednio już 
zgłosiła jako skradziony. Medal.k ten 
znaleziony u pseudozłodzi cjów miał być 
dowodem popełnienia przez nich kradnie 
ży. Kamieniarz medalik zgubił, ale chcąc 
dotrzymać zobowiązania zgłosił się jako 
złodziej w policji'.

Aresztowani dwaj dalsi wspólnicy po­
twierdzili w zupełności zeznania kamie­
niarza.

Na podstawie powyższych zeznań pro 
kiuratura wydała natychmiastowy roz­
kaz aresztowania Marji Ciunkiewiczo- 
wej, bawiącej na Helu.

Rozkaz ten został wykonany. Nazwi­
ska aresztowanych wspólników policja 
trzyma narazi© w tajemnicy.

Co usłyszymy w radjo?
NIEDZIELA 

8.30 Pieśń. — 8.35 Muzyka popularna.— 
8.38 Gimnastyka. — 8.53 D. c. muzyki — 
9.20 Chwilka pań domu. — 9.25 Płyty. —
10.00 „święto Morza". Transm isja z Gdy­
ni. — 11.57 Sygnał czasu. — Hejnał. — 
12.03 Komunikat. — 12.10 Poranek muzy­
czny. — 12.50 ,.święto Morza". Transmi­
sja z Gdyni. — 13.00 Feljeton muzyczny, 
p. t. „Muzyka w Sowietach". — 13.10 M u­
zyka lekka. — 18.45 Przez ocean „Darem 
Pomorza" (odczyt podróżniczy).

14.00 Muzyka popularna. — 15.00 „W do 
mu i poza domem". Feljeton. — 15.16 Pio 
senki chóru „Erjano". — 15.25 Przegląd 
rynków produktów rolnych. — 15.55 D. 
c. piosenek chóru „Erjano". — 15 45 Poga 
danka rolnicza. — 16.00 Polska muzyka lu 
dowa. — 17.10 Koncert muzyki polskiej.—
18.00 Fragm ent teatralny. —  18.15 Reci­
ta l fortepianowy. -— 18.45 „Humanizm czy 
technika". —19.15 Muzyka lekka. — 20.02 
Feljeton „O polską gospodarkę. — 20.12 
Transm isja z Gdyni, capstrzyk mar. woj. 
21.02 „Na weeołej lwowskiej fali". — 21.45 
Skrzynka pocztowa techniczna. — 22.30 
Konkurs muzyczny P. R. L-sze zalanie.—
28.00 Komunikaty. 23.20 Muzyka taneczna,

W pociągu najmilej spędzisz czas —
czytając ciekawe dzienniki i czasopisma.

M N

Co grają w teatrach?
TEATR NARODOWY. Ostatnie dni

„Szklanka wody" Seibe'a.
Dn. 4 lipca pod reżyserją A. Węgierki 

„Klub kawalerów" Bałuckiego.
TEATR LETN I. Dziś komedja Vulpiu- 

sa „Zwyciężyłem kryzys" z Maszyńskim, 
Zniczem i Lubieńską w rolach głównych.

TEATR NOWY. Codziennie „Migo" — 
Acharda.

TEATR POLSKI. Codziennie sztuka 
H inrichsa pt. „A w antura o Jolantę".

TEATR MAŁY. Dziś komedja muzycz­
na Lehara pt. „Szczęście na podddaszu'1.

TEATR KAMERALNY. Dziś i codzien­
nie „Kochankowie" Grabińskiego.

STARA BANDA W TEATRZE HOL­
LYWOOD. Dziś nowa rew ja „Na Hożej nie-

najgorzej" w wykonaniu „S tarej Bandy".
TEATR WIELKA REW JA. Dziś rew ja 

inauguracyjna p. t.: „To warto zobaczyć!" 
pióra Ilem ara, D-ra P ietraszka i Własta.

TEA TR DRAMATYCZNY (Hipoteczna 
8). Dziś „Małżeństwo z Konwenansu".

TEATR R E W JI MIGNON: Dziś rew ja 
„U nas coraz lepiej".

POŻEGNALNY W Y STĘP IGORA I- 
I.IŃSKIEGO W KONSERW ATORIUM. 
Entuzjastycznie przyjmowany przez prasę 
i publiczność warszawską znakomity a rty ­
sta  sowiecki tea tru  im. Meyerholda w Mo­
skwie Igor Iliński daje trzeci bezwzględ­
nie ostatni wieczór humoru i sa tyry  w sali 
Konserwatorjum  w  nadchodzący wtorek 3 
lipca b. r . o godz. 20.30.

Z ruchu wydawniczego
„Świat" w numerze 26-tym, kontynuując 

swe inform acje o zbrojeniach Niemiec w 
artykule L. Chrzanowskiego „Europa chce 
pokoju*1, podkreśla biedy dyplomacji mię­
dzynarodowej. Rozwój Gdyni w tempie a- 
merykańskiem zilustrowany jest danemi i 
cyframi z je j pracy i rozbudowy. Barwnie 
podaje wrażenia z Marokka 8t. Jankows­
ka, a trudy  i urok polowań na Wołyniu o- 
pisuje J. Meissner. Nowela J. Słupskiego 
o ostatnich udoskonaleniach floty włoskiej 
uzupełnia bogato ilustrowany numer.

DROBNE OGŁOSZENIA
I T A D F 7 A U V  higieniczne, automatyczne.

I M l L L M U  I patentowane 3722. Kompie- 
i ty zł. 50 oraz nowoczesne wyręby tapicer- 

skie_W arunki dogodne, Cj (Dawniei
Wytwórnia. Twarda Twarda 3)

„MIESZKANIA TANIE” S R .* : ;
własność i do wynajęcia, ul. ks. Janusza 72. 
Spłaty miesięczne 28 względnie 47 *ł. In forma­
cie w Administracji lub w  Inspekcji Handlowej 
Zarządu Miejskiego, Koszykowa 9, tel. 8-24-07

Pow ielanie, przepisywania estetycznie, ta­
nio. Edmund Baum. Al. J e r o z o l im s k ie  zo, 

t e l .  9-80-37._____________________

DO w ynajęcia pokój z  kuchnią od admini­
stracji domu. Przemysłowa Nr. 7

W IADOM OŚCI SPORTOWE ®
Sport robotniczy

ZAKOŃCZENIE ROBOTNICZYCH MI­
STRZOSTW LEKKOATLETYCZNYCH 
WARSZAWY. Dziś o godz. 10 rano odbę­
dzie się na boisku Skry zakończenie ro­
botniczych mistrzostw lekkoatletycznych 
W arszawy. Wyniki podamy w .Sztafecie 
Robotniczej".

O MISTRZOSTWO KLASY A RPA wal 
cza dziś cztery drużyny: Sarm ata — D ru­
karz (boisko Skry, godz. 17,30) i Znicz—  
Gwiazda (w Pruszkowie o godz. 17), W y­
niki tc m ają decydujące znaczenie dla ukła 
du tabel zawodów.

OBOZY LETNIE SPORTU ROBOTNI­
CZEGO. Związek Rob. Stowarzyszeń Spor 
towych R. P. chcąc wyszkolić przcdownicz 
ki i przodowników gier sportowych, piłki 
nożnej, lekkiej atletyki, gimnastyki i t. -I. 
odraz dać możność pogłębienia swych wia­
domości stojącym na pewnym poziomie or­
ganizacyjnym zarówno kierownikom jak i 
czynnym sportowcom, organizuje „boży let 
nie dla kobiet i mężczyzn. Obozy mające 
wielkie znaczenie wyszkoleniowe pod 
względem organizacyjnym i sportowym, 
dają jednocześnie możność pożytecznego 
spędzenia dla siebie dwu tygedni w pięk­
nej okolicy górskiej (linczów) lub nadmor 
skiej (Hallerowo) oraz na Śląsku w Huci­
sku za żywcem i nauczą się wielu poży­
tecznych i ważnych rzeczy w sporcie pod 
kierownictwem instruktorów.

Z PRAGI CZESKIEJ. Czeskosłowackie 
M inisterjum Poczt z okazji I II  Olimpjady 
Robotniczej w Pradze, wypuściło C rodza­
jów kart pocztowych. Państwowy Monopol 
Tytoniowy zaś specjalny gatunek ipiere 
sów pod nazwą „Olimpiada Robotnicza 
1934". Również Radjo Czeskie usilne >ro 
paguje udział w tej Olimpiadzie.

Dnia 1 lipca r. b członkowie polskiej

robotniczej organizacji „Siła" urządzają 
w Karwinie pokaz sportowy z udziałem 
135 zawodników, udających się na III OHm 
pjadę Robotniczą w Pradze.

PgisieĘsge im prezy  
sp o rto w e '

Program  niedzielnych imprez sportowych 
iest następujący:

Na boisku Polonii o godz. 17,30 mecz li­
gowy Legja — Cr&covia.

Na pływalni przy ul. Łazienkowskiej za­
kończenie mistrzostw pływackich W arsza-

i wy-
i O mistrzostwo klasy A walczą Orkan— 

Bzura (boisko Domu Ludowego, godz. 17) 
i AZS — PWATT (boisko AZS, godz. 17).

L ek k oatletyk a
i .

PO ODWOŁANIU MECZU POLSKA — 
CZECHOSŁOWACJA. Odwołanie między­
państwowego meczu lekkoatletycznego Pol­
ska — Czechosłowacja wywołało w  Czeeho 
slowacji duże wrażenie, aczkolwiek z ewen 
tualnością odwołania liczono się poważnie.

Szczególniej zaniepokojone są sfery pły­
wackie Brna, które już poczyniły przygo­
towania do meczu pływackiego Polska — 
Czechosłowacja, odbyć się mającego w 
Brnie w pierwszych dniach sierpnia r. b.

Przygotowania te  organizatorzy konty­
nuują, ponieważ oficjalnego odwołania te ­
go meczu ze strony polskiej dotąd niema.

P ływ anie
ZAW IESZENIE EKS-u ZNIESIONE.

Jak  się. dowiadujemy, zarząd Pol. Związku 
Pływackiego uchwalił cofnąć zawieszenie 
klubu EKS Katowice, wobec czego valkove 
ry przyznane innym klubom w mistrzo- j j_:AT: 
stwach Ligi waterpolowej zostały unieważ

nione i nowe terminy meczów wyaaiao*0' 
ne.

OTWARCIE LETNIEJ PŁYWALNI A. 
2  S. Dziś ctwaa-ta zostanie letnia pływal­
nia AZS. w parku im. Paderewskiego. P ły­
walnia posiada plażę — głęboki basen dla 
zaawansowanych pływaków i płytki basen 
dla początkujących. Pierwszy kurs pływac­
ki rozpocznie się w dniu 4 lipca.

Tenis
PORAŻKA WARSZAWSKICH TENISI­

STÓW W ŁODZI. W piątek w Łodzi roze­
grany został mecz tenisowy między ŁKb 
a warszawskim AZS-em, zakończony w .ł '  
cięstwem łodzian 5:2. Był to  mecz z serji 
rozgrywek eliminacyjnych do drużynowych 
mistrzostw  Polski.

Sport polsk i 
na o lm y ź n it

CZERNIOWIECKA POLONIA W KLA­
SIE A. Jedyny polski klub sp r to ry  w 
Czemłowcach „Polonja" po oetatniem swem 
rwycięstwie nad rumuńskim SC Josk w 
stosunku 2:1 przeszła ostatecznie do kla­
sy A Rumuńskiego Wschodniego Okręgu 
Piłki Nożnej.

Do re jestru  spółdzielni Sądu Okręgowe­
go w  Łodzi N r. 396 wciągnięto ^ i a  
czerwca 1934 roku przy firm ie »Loww*J 
stwo Lokator, spółdzielnia nueezkanw* 
odpowiedzialnością udziałami ‘ następ" 
wpis: Siedziba obecnie mieści się. 
cy Lokatorskiej 13 w Łodzi. Udzia ; ię. 
si 100 złotych, P łatny w  10 ratach 
cznych po 10 złotych. Stanisław , ^
ski i Franciszek Heliński z 
pił. N a członka z a r z ą d u  powo ^ }ada się



Cofam 20 lat...
Świat w  przededniu wybuchu krwawej pożogi wojennej

r r T D A H A  T V T    ^EUROPA W ROKU 1913.
W roku 1913 nad całą Europą uno­

siły się opary krwi. Wybuch wojny eu­
ropejskiej był uważamy za matematycz­
ny pewnik. W wielkich państwach po­
tęgowały się zbrojenia. Oddychać nie 
było można w europejskiej atmosferze, 
przepojonej niepewnością, niepokojem i 
podejrzeniami. Pierwsza wojna bałkań­
ska wywołała powszechny gorączkowy 
szał zbrojeń. Sukcesy państw bałkańs­
kich, zwłaszcza Serbji wywarły w nie­
mieckich kołach militarnych silne w ra­
żenie. Widocznem było,, że austrjacka 
armja na połuidniowem pograniczu bę­
dzie miała o  wiele trudniejsze zadanie 
niż pierwotnie przypuszczano. Przez 
pokonanie Turcji w wojnie bałkańskiej 
Niemcy pozbawione zostały silnego so­
jusznika, a  Włochy osłabione iwojną w 
Tripotlisie, przy odnowieniu tirójrzymie- 
rza wyzbyły się zręcznie zobowiązania 
do wysłania III włoskiej arimji na nad- 
reński plac boju w razie wybuchu wof- 
ny niemiecko - francuskiej.

„NIEMCY CZUJĄ OŚWIEŻAJĄCĄ i 
WOŃ KRWI“.

Wilhelm II zażądał od ministra woj­
ny, .aby „natychmiast wyzyskał bojowe­
go ducha ludności, aby przeprowadzić 
zbrojenia na wielką skalę. Szef sekcji 
pogotowia w  sztabie generalnym puł­
kownik Ludendortf w swym memorjałe 
dowodził, że ,
Niemcy muszą stanąć po stronie AustTji 
że na Włochy nie można liczyć i że 
Niemcy i Austrja muszą być w stanie 
przeciwdziałać Francji i Rosji, chociaż­
by i Anglja im pomagała. Na zachodzie 
trzeba uderzyć na Francję przez Belgję. 
W końcu memorjał domaga się podwyż­
szenie wojskowego budżetu „normalne­
go" o 393 miljonów marek a budżetu 
wojskowych inwestycyj o 900 miljonów 

marek.
Temu wszystkiemu towarzyszyły po­

tęgujące się przejawy szału nriffiterysty­
cznego ludności Niemiec. Wilhelm II, 
rektor berlińskiego uniwersytetu, kwią- 
tę korotony, generałowie wzajemnie się 
licytują w rzucaniu haseł wojennych, 
Następca tronu twierdza, że wojna jest 
szczytem męskiej rozkoszy, bowiem aż 
do końca dimi, miecz pozostanie decydiu,-

Wobec korzystnego załatwienia spor­
nych spraw w Lwowskiem Towarzy­
stwie Browarów Sp. Akc., odwołuje 
się z dn, 10 czerwca bojkot piwa 
wowskiego.

Okręgowa Komisja 
Związków Zawodowych

Pijcie
Piw o L w ow skie!

jącym czynnikiem". Qn też telegraficz­
nie wyraził zgodę z poglącUami autora, 
książki. Hermana Frobeniusa, że najpóź 
niej w roku 1915 Francja uderzy na 
Niemcy, wobec tego trzeba ją uprzedzić 
własnym atakiem. W Niemczech podno 
siły się jedynie nieśmiałe głosy protes­
tu  przeciwko wojnie z szeregów lewicy. 
Pozatem wszędzie czuć „oświeżaijącą 
woń -krwi", jak wyraził się generał Łie- 
htarl, W parlamencie Rzelszy tylko ma­
ła grupka Polaków i Alzatczyków wy­
powiedziała się przeciw powiększeniom 
budiżetu wojskowego i powołania no­
wego kontyngentu rekruta. Wśród uro­
czystych nastrojów dnia 3 Kpca 1913 r. 
przedłożenie rządowe zostało przyjęte 
bez zmian i skreśleń.

FRANCJA W  PRZEDDZIEŃ WYBU­
CHU WOJNY.

Francuskie koła wojskowe naturalnie 
nie chciały zostać w  tyle za niemieckle- 

ł Eatóądały przedłużenia czasu służ­
by^ wojskowej i powiększenie budżetu 
wojskowego.

W styczniu 1913 prezydentem zosta­
je Poincare. W awem orędziu prezydent 
Poincare oświadczył, *e „wielki naród 
może zabezpieczyć pokój tylko wtedy, 
jeżeli przygotowany jest do wojny". — 
Nowy rząd (Brianda), w  którym mini­
strem wojny był Etienne pod naciskiem 
sztabu generalnego wniósł do parlamen 
tu o przedłużenie służby wojskowej na 
trzy Malta 1 nowy kredyt 420 miljonów na 
specjalne zarządzenia wojskowe. Rząd 
Brianda upad®, ale Barthou, który ultwo 
rzył nowy rząd, w którym zatrzymał mi 
Bistra wojny Etienne, prowadził daifezy 
wyścig zbrojeń. Obrady nad przedłoże- 
niaimi były bardzo 'burzliwe. 0bóiz socja

lisiyczny nie chciał ssę zgodzić na ten 
wyścig zbrojeń. Gaililaiux i Jaures, Tho­
mas i Vatlant zarzucali rządowi, że zbyt 
nio zależny jest od carskiego imperjali- 
zmu. Protestowali również głośni pisa­
rze z Anatolem Francem na czele. Ma­
nifestacją nastrojów antywojennych we 
Francji był francusko - niemiecki kon­
gres pokojowy w Brnie szwajcarskim, w 
którym wzięło udział 185 francuskich 
posłów i 41 niemieckich posłów socjał- 

• no - demokratycznych. Poza parlamen­
tem, w niektórych miastach garnizono­
wych doszło dla poważnych demoustra- 
cyj, kiedy ogłoszono, że rząd zamierza 
zatrzymać w koszarach roczniki te, ktió 
re właśnie po dwuletniej służbie miały 
wracać do domu.

Ostatecznie jednak p.o licznycdi kom­
promisach parlament framicmski przyjął 
przedłożenie rządowe 235 głosami perz e - 
cSw 204 głosom lewicy

SYTUACJA W ANGLJI.
W nnjetmieekiem przedłożeniu woj- 

Skowean nie było ani słowa o do tarj ach 
JM, niemiecką flotę, a te  dlatego, aby 
nde wywołać niepoikoju w An.gljiŁ Niem­
cy, które były w porazumieuirj z Anglja 
w kwestjach bałkańskich na konferen­
cji ambasadorów w Londynie, nawet 
n®e odrzucały proponowanego przez 
Churchilla stosunku flot 16:100. W ten 
sposób w Anglji wytworzyło się arze- 
konatnfie, że współzawodnictwo w zbro­
jeniach morskich zostało skończone. 
Formuła Churchilla o „wakacjach mor­
dkach' , według której oba mocarstwa, 
Anglja i Niemcy, na jeden nok miiały 
się wstrzymać od budowy wielkch o- 
Ikrętów wojennych, nile została przyję­
ta  w Niemczech zbyt przychylnie, ale

UFUa*** ■
WYTWORNE

SUKNIE i KOMPLETY
8MI BLUZKI, SZLAFROKI i PYJAMY

N A  S E Z O N  L E T N I
POLECA FIRMA

F U K S  i OKNOWSKI
N A L E W K I  1 2  m.  7.  TEL. 12-10-50.

c e n y  Ś c iś l e  h u r t o w e !

Zniżki s a m o l o t o w e

Niemcy przecież Okazały gotowość do 
rdkowań.

W Paryżu obawiano się, aby Niemcy 
nje skłoniły Anglji do odgrywania roli 
„widza ‘ w przyszłym konflikcie. Oba­
wy te potęgowanie były jeszcze oświad­
czeniem Asquiitha. iż żadna umowa nie 
obowiązuje Anglji do wzięcia czynnego 
udziału w wojnie ma kontynencie. Dla­
tego też w plamife Wojennym Francji, 
opracowanym przetz generała Joffre w 
roku 1913 woałe nie Iccsotoo na pomoc 
Angljii.

W Londynie wprawdzie, pod naci­
skiem lorda Robertsa sztab generalny 

i główny komitet obrony zajmowały się 
kwestją możliwości mobilizacji angiel­
skich sił wojskowych, ale obaw y że 
przygotowania wojenne zaostrzyłyby 
tarcia w Europie spowodowały, że pla­
ny zaprowadzenia obowiązku służby 
wojskowej nastały zaniechane. W Aa- 
glj.i interesowano się tylko pogotowiem 
na moczu.

WŁOCHY WOBEC WOJNY.
Austrjadki generał Conrad von Hfi- 

tzenidorff widział we Włoszech raczej 
zdradliwego nieprzyjaciela, a  nie sprzy 
mlierzeńca. W Berlinie natomiast gene­
rał von Moltke Włoclhcm wierzył. 
Wprawdzie i on byrł przeświadczony, 
że Włochy wyczekiwać będą pierw­
szych starć wojennych i dlch wyników, 
laile liczył na pewno na poimioe floty 
włoskiej, bowiem Włochy po francusko- 
angielski em porozumieniu zawarły z 
Niieimciajmii i Austpją w raku 1913 kon­
wencję, zobowiązującą je d/o współpra­
cy z flotą niemiecką i austriacką. Kon­
wencja ta  zmierzała do tego, aby Al­
gier i Tumi'ls odebrane ziostały Francji 
i oddane Włochom.

ZBROJENIA AUSTRJI.
Aulstrja dotrzymywała kroku Niem­

com, przeprowadzając gorączkowe zibro 
jemfia. Po przyjęciu nowej ustawy woj­
skowej w 1912 r. nowelizowanej w kii!-

dla młodzieży szkolnej
Celem propagandy komunikacji sa­

molotowej Polskie Lmje Lotnicze w po­
rozumieniu z  Min. Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przyznały mło 
dzieży szkolnej zniżkowe bilety w tej 
samej wysokości z  jakiej korzystają ofi­
cerowie i mrzędnic ypaństwowi,

Zn żka wynosi 30 proc, od normalnej 
taryfy i udzielana będzie przez biura

P. L. L. „Lot na podstawie zaświad­
czeń szkolnych PKP., wydawanych 
przez władze szkolne, na których -za­
znaczone będzie, iż uprawniają do na­
bywania biletów samolotowych za opia 
tą ulgową, Zniżki stosowane będą na 
wszystkich liniach P. L. L. „Lot" z wy­
jątkiem litiji Warszawa — Poznań __
Warszawa.

„W ie lk i Dou«T—
wielki aktor i sportowiec

Niema wśród kinomanów nikogo, ktoby 
nie słyszał o Douglasie Fairbanksie. Jego 
bajeczne filmy jak: „Złodziej z Bagdadu", 
„Znak Zorry", „Czarny Pirat, „Miasto 
cudów" — zdobyły mu sławę całego świa­
ta. Douglas, uosobienie werwy i energji, 
najdoskonalszy typ aktora — sportowca, 
jest ciągle w jak najlepszej formie — o- 
żywiły go bowiem liczne podróże, które na 
równi ze sportem uważa za kardynalny wa 
runek współczesnego życia. Plonem jego 
podróży, tym razem „naokoło świata" był 
film p. t.: „W 80 minut naokoło Świata"— 
nakręcony wspólnie ze świetnym reżyse­
rem Victorem Flemmingiem. Film ten uj­
rzycie wkrótce u nas na ekranie jednego z 
przodujących i ostatnio modnych kin sto­
licy. (X). * i

ka maiesięcy później, Wiedeń pravgote- 
wywał dallsize przedłożenia, mocą k tó­
rych armja austrjacka powiększona mia 
ia byc o dalszych kilkadziesiąt tysięcy 
zoteierzy. Równocześnie Austrja budo­
wała trzy nowe dreadnioughfy.

PLANY ROSJI.
Rosja śledząc uważnie kroki Francji, 

starała SJę przeciwdziałać niemiecAm 
przygotowanym. Wielki plan msvjski 
mał uruchomić olbrzymią armję na gra- 
mcy niemieckiej, ale we Francji nie 
spodziewano się, że uskutecznienie te­
go plami wymagać będzie aż kilku fot 
pracy. Rosja już w 1913 r. czyniła p-zv. 
gotowamra.do mabilizacjS, a celem ułat- 
WBetea jej równocześnie ulepszała sieć 
W e ! żelaznych. Od Francji uzyskała 
Kasja ua to kredyt w wysokości 2,5 mi­
liarda franków.

PRZYGOTOWANIA MNIEJSZYCH 
PAŃSTW,

Wyścig zbrojeń ogarnął również i 
małe państwa. W Belgjif przyjęte zosta­
ła ustawa o przedłużeniu służby woj­
skowej. Ustawa też przewidwyała u- 
lepszemie stanu uzbrojenia aaraji i 
twierdz. We Francji powitano uchwa- 
lemifje tej ustawy, jalko wztmocmenie pt>- 
zycji franousfci/eii, a/le Beżgjja wcale nie 
była skłonna stanąć po stronie swych 
zachodnich sąsiadów, nie chcąc mamu- 
saać swef neutralniośoi. Poseł angielski 
w Brukseli na pytani/e swego rządu jak 
Belgja przyjęłaby wojska francuskie i 
angielskie, gdyby te  wkroczyły na te- 
rytoirjum Belgji, celem zażegnania nie­
bezpieczeństwa ataku njiemileckfego, od­
powiedział stanowczo ii z naciskiem, że' 
w takim wypadku Belgijczycy widzieli­
by w Anglikach i Francuzach swych wro 
gów, chociaż wiedziano już wówczas w 
Belgji, te  nairusaenie neutralności bel­
gijskiej przewidziane jest już w planie 
cfarazywnym generała von Mołtkego.

♦
Europa tak uzbrojona I uzbrajająca 

się, naturalnie nie mogła zbyt długo od­
wlec grożącej katastrofy. Na początku 
roku 1914 jasnem już było, że wszelkie 
wysiłki w kierunku zachowania pokoju 
są bezskuteczne, Zamach sarajewski 
28 czerwca 1914 r. był tylko iskrą, któ 
ra wznieciła straszliwy pożar.
• m W n

I i j w  Zakonnik
I znane od 1S02 r.
i Regulują żołądek, chronią od 
j reumatyzmu, cierpień wątroby,
! nadmiernej otyłoSsI, artretyzm u,

uderzeń krwi do głow y, uśmie­
rzają hem oroidy, czyszczą krew 
i przy skłonnościach do obstrukcji 
są łagodnym środkiem przeczy­

szczającym .
Użycie 1 do 2 pigułek na noe. *vj

Ź ą d a ż  z  Zakonnikiem.

Beverley Nichols

DZWON NA TRWOGĘ
2 uPow ainlen!a autora przełożyła

z angielskiego

W acława Kom arnicka
Myśli pa®, że  to pan  zadawał te wszystkie pytania, 

ja zaś w tym samym czasie przygotowywałem reto­
ryczną odprawę dla niego?

Bynajmniej. Pytania te wyjął mi pan wprost z pod. 
serća. Świadczy to najlepiej, ,jak trudno fidh uniknąć- 
Ale w imię czego miałbym właściwie ich unikać? Nie 
chcę tego wcalie. Chcę tylko wyjaśnić te sprawy i za- 
rzeć śmiesrane wrażenie zakończenia poprzedniego 

ostępu — „mój angiekki paszport jest dila mnie sam 
przez się tytułem do szlachectwa"'.

Pogląd taki jesit zwykłym snobizmem i to bardzo 
niebezpiecznego rodzaju. Snobizm narodowy tak sa­
mo prowadzi do wojny, jaik snobizm społeczny pro­
wadzi do rewolucji. Mój angielski paszport jest kwe­
stją szczęścia i mc ponadto. (To znaczy -  w chwiK, 
gdy piszę te słowa. Kiedy książka wyjdzie z druku,

może to jiuź wcale nie być tak wiellkiem szczęściem).
„Ale czyż te pańskie piękne słowa o Anglji nie 

były szczere?" Naturalnie były. Równie szczere, jak 
wszelkie piękne słowa, które mógłbym napisać o Wło­
szech, Francji łub Japonji- Przekleństwem ludzkiem 
jest zasklepianie się w wyłącznej miłości do swego 
własnego kraju. Jeśli mówicie, że miłowanie całego 
świata byłoby dla was rówtnie trudne, jak jednoczes­
ne kochanie się w sześćdziesięciu kobietach, mogę na 
to odpowiedzieć jedynie, że mimo wszystko winniście 
dążyć do tego miłowania całego świata. Jest to co- 
prawda rzecz niezwykle trudna; równie trudna, jak 
urzeczywistnienie idei chrześcijaństwa, a przecież 
tyl/ko w jej obronie kruszę kopje w tej książce. Jesf 
to najtrudniejsza filozof ja n,a świecie i z  tej to z a ­

pewne przyczyny nigdy dotąd jeszcze nie udało się 
jej naprawdę zastosować.

To też nie ulega dla minie żadnej wątpliwości, że 
ta wasza „wyłączna" miłość stanie się pewnego dnia 
przyczyną upadku Anglji. Doprowadzi was cna do 
tego, że znienawidzicie tych, którzy kochają inne 
kraje. Obie strony walczyć będą o to, co ukochały, 
i obie ulegną zagładizie. Widzieliśmy bowiem w po- j 
przednich rozdziałach, że przyszła wojna ogołoci 
narody ze wszystkiego i, nie mając żadnych wzglę- I

dów dla poszczególnych jednostek, nie będzie odróż­
niać zwycięzców od zwyciężonych. Angielski dwór 
wiejski ulegnie zagładzie jednocześnie z zamczyskiem 
niemiedkiem, weneckim pałacem, tureckim meczetem 
i sowdhozem rosyjskim. Wszystkie one ulegną zagła- 
dize, albowiem ci, którzy je ukochali, — miłowali 
uczuciem nietyle rozumnem, co zbyt gwałtownem.

IV.

Jestem rzecznikiem całkowitego przew rotu w dzie­
dzinie myśli międzynarodowej. Zamierzenie to wyda­
je się na pierw szy rzut oka nazbyt ambitne. W rze­
czywistości zaś przewrotu takiego można dokonać 
w ciągu jednego pokolenia, uciekając się do najprost­
szych środków i nie wydając ani jednego grosza- 

Możecie mi jednak na to odipowiedlzieć: „Domaga 
się pan przewrotu w m iędzynarodow ym  sposobie m y  
śłenia. W  tern właśnie sęk! Czyż warto dążyć d o  tego, 
byśmy mieli jaknajbardziej międzynarodowe skłon­
ności, skoro inne narody trwają nadal w swym nacjo­
nalizmie? Czy warto, aby kilku Anglików z e c h c ia ło  
pokochać swych sąsiadów, podczes gdy ci sąsiedzi 
kochają tylko samych siebie?"

(D. c- c.J.
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wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstw a wchodzące.

SPECJALNOŚĆ:
CZASOPISMA

W ykonanie szy b k ie  
I d o k ła d n e

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w  tekście gr. 50, zwyczajne gr 20 nekrolońi do 60 inm a n* prowinc>‘ miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
pracy bezpłatme. Ogłoszema tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożei m i  p o w y ,ż e i  60 «r. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie
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